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Zmiana wydawnictwa.
Powołując się na doniesienie nasze 

w ostatnim numerze Wesołego Kurjerka, 
zawiadamiamy, że numer niniejszy Gońca 
i  Iskry  zamyka swoje wydawnictwo i oby­
dwa pisma przestają wychodzić. Około 
15. września wyjdzie numer okazowy 
Tygodnika Narodowego i rozesłany zosta­
nie wszystkim abonentom Gońca i  Iskry  
z Wesołym Kurjerkiem. W szyscy, którym 
się prenumerata Gońca i  Iskry  z Weso­
łym  Kurjerkiem  nie skończyła odbierać, 
będą w dalszym ciągu Tygodnik Narodow y 
aż do ukończenia abonamentu. Również 
wszystkie ogłoszenia i reklamy, które 
w Gońcu i  Iskrze z Wesołym Kurjerkiem  
nie skończyły się jeszcze , umieszczane 
będą w  dalszym ciągu aż do ukończenia 
w  Tygodniku Narodowym.

Administracja dotychczasowego w y­
dawnictwa i jej zastępcy mogą pobierać 
prenumeratę i należytości za ogłoszenia, 
które idą na nowe wydawnictwo T y g o ­
dnika Narodowego, a zanim ten zacznie 
wychodzić — numera Gońca i  Iskry  
z Wesołym Knrjerkiem  przesłane zostaną 
nowym prenumeratorom bezpłatnie.

Numer okazowy Tygodnika Narodo­
wego będzie zarazem jego programem 
i odrazu rozpocznie nową serję wyda­
wnictwa.

Tygodnik N arodow y znajduje się pod 
naczelnym kierownictwem Komitetu re­
dakcyjnego i administracyjnego.

W ydawnictwo Tygodnika Narodowego
zorganizowane już zostało pod każdym 
względem i działalność swoją we w szyst­
kich kierunkach rozpoczęło.

Tygodnik Narodow y o b e jm u jewszystkie 
d z ia ły , a  n u m e r  o k a z o w y  sa m  za  s ie b ie  
m ó w ić  b ę d z ie .  W a r u n k i  p r e n u m e r a ty  te  
s a m e , ja k  d o tą d ,  m im o , że  p r z y c h o d z i  
k o s z t  s te m p la  i, ż e  n u m e r a  u k a z y w a ć  s ię  
b ę d ą  co ty d z ie ń .  K o s z ta  w ię c  w y d a w n i ­
c tw a  o w ie le  p o w ię k s z ą  s ię  te m b a r d z ie j ,  
że  n u m e ra  Tygodnika Narodowego p o s ia d a ć  
b ę d ą  z n a c z n ą  o b ję to ś ć  p r z y  b a rd z o  o b fite j, 
w y c z e r p u ją c e j  i u ro z m a ic o n e j t r e ś c i .

T y c h  w s z y s tk ic h  p a n ó w  a b o n e n tó w  
Gońca i  Iskry  z Wesołym Kurjerkiem, 
k tó r z y  d o tą d  z a le g a ją c e j p r e n u m e r a ty  n ie  
u iśc ili ,  u s i ln ie  p r o s im y  o w y r ó w n a n ie  r a ­
c h u n k ó w  i o d e s ła n ie  p rz y p a d a ją c e j  n a le ­
ż y to śc i , w  p rz e c iw m y m  r a z ie  z n ie w o le n i  
b ę d z ie m y  u p o m in a ć  s ię  w  s p o só b  s t a ­
n o w c z y ,  g d y ż  ra c h u n K i Gońca i  Iskry  
z Wesołym Kurjerkiem  m u s z ą  b y ć  z a ­
k o ń c z o n e .

A d m in is tr a c ja  
„Gońca i  I s k r y "  z „ W e­

s o ły m  K u r je r k ie m '1 
ive L w o w ie .

Gdzie szczęście?
K tó ż  nie zn a  ow ej ślicznej a ra b sk ie j 

le g e n d y , o »K oszuli szczęśliw ego człow ieka?"
P a m ię ta m , ja k  d z ieck iem  b ę d ą c , k a z a ­

łe m  ją  so b ie  p o w ta rz a ć  n iezliczoną ilość 
ra z y  i n ig d y  m i n ie  b y ło  d o sy ć  te g o  o p o ­
w iad an ia .

P rz y p o m n ę  ją  w p a ru  s łow ach  d la  ty c h , 
k tó rz y b y  je j n ie  p am ię ta li.

Pew ien p o tę ż n y  k ró l W sch o d u  z a ch o ro ­
w ał. P ró b o w an o  ró ż n y c h  leków , znoszono  
zio ła o cudow nej, u zd raw ia jące j m o cy , ale 
n ie s te ty , n ic  n ie  p o m a g a ło . P an  k ra ju , co 
s ię g a ł o d  m o rza  d o  m o rza , k tó re g o  w oli 
u leg a ło  w szy stk o , co ży ło  w je g o  p ań s tw ie , 
p o  raz  p ie rw sz y  w życiu  uczuł, że p o tę g a  
je g o  i w ład z a  m a ją  k res . C h o ro b a  s ta w a ła  
się  z d n ie m  k a ż d y m  g roźn ie jszą , m ia ł się 
co ra z  g o rze j i go rze j.

Z eb ra li się  derw isze , z e b ran i m e d rc e  
n a ro d u , ra d z ą  d łu g o , ta je m n ie , siw e p o c h y -  
la jąc  g ło w y ; ra d z ą  i u radzili, że je d n a  rzecz 
ty lk o  m o n a rsz e  zd ro w ie  p o w ró c ić  zd o ła , 
m ianow icie, je ś li go  o b le k ą  w koszu lę szczę­
śliw ego  cz łow ieka.

W y ru sz y li  g o ń ce  w c z te ry  s tro n y  św ia ta , 
n a  p ó łn o c , n a  p o łu d n ie  n a  w sc h ó d ; w y ru ­
szyli ry c e rz e  i d w o rscy  paz iow ie  i szukają , 
szu k ają  szczęśliw ego  cz łow ieka.

M inął m iesiąc , d ru g i i trzec i, z cz te re ch  
s tro n  w raca ją  liczni W sch o d u  w y s ła ń c y , 
w ra ca ją  z tro sk ą  n a  czole. N ie s te ty , n igdzie 
na ziem i c a łe j, n ie znaleźli an i je d n eg o  
szczęśliw ego  człow ieka.

A le  o to , g d y  się  zb liża ją  do  pałacu , 
a b y  p a n u  tę  s m u tn ą  zw iastow ać  now inę, 
s ły szą  z d a le k ą  p ;o se n k e .

P io se n k a  w esoła, znać z lek k ie j w ysz ła  
p ie r s i : o d  p ó l sz e ro k ich , d o  szarej g leby , 
w ia tr  ją  na sw y ch  sk rz y d ła c h  unosi.

S tan ę li ry ce rz e , s tan ę li d w o rscy  p a z io ­
w ie i p a trz ą  i s łuchają , zk ą d  p ły n ie  nu ta .

K ra j dalek i, szeroki' aż  h e t z n ieb em  
się  s ty k a , b ia ły  k o n ik  p łu g  ciągn ie  p o d  
sk w arn em  sło ń cem  p o łu d n ia , n ad  p łu g iem  
p o c h y lo n y  idzie c h io p ek  ubog i idzie i śp iew a 
w esoło .

W ołają  ch ło p a  do  sieb ie  u lu b ień cy  
p ań scy  :

— K tó ż  ty  je s te ś  człow ieku , że ta k  
śp iew asz sw o b o d n ie , ja k  g d y b y  w d u szy  
tw ej ż a d n a  n ie gośc iła  tro sk a ?  B y łźe  b y ś  
szczęśliw ym  ?

— A leż  n a tu ra ln ie  —  o d p a r ł w ieśn iak  
z p ro s to tą  i w zrok  ja sn y , p o g o d n y , p o d ­
n iósł na p y ta ją c y c h .

S po jrze li p o  so b ie  ry c e rz e  i dw orscy  
paz iow ie  i z a w o ła li:

— Jeśli ta k , to  o d d a j n am  tw o ją  k o ­
szulę, m u sim y  ją  m ieć k o n ieczn ie  !

— M oją koszu lę  ? —  rze k ł k m io te k  i ro ­
ześm ia ł się  w esoło , se rd e cz n ie . — O  ! m ą d ry  
b ę d z ie  te n , k to  ją  zn a jd z ie  ? P a trz c ie  !

I ro zc h y liw szy  s ie rm ięg ę , u k aza ł p ie rś  
n agą .

T e n  człow iek  n ie p o s ia d a ł k o sz u li!

Ś liczną je s t ta  w schodn ia  le g e n d a , n ie  
p raw d aż  i p ię k n ą  zaw iera  n au k ę . A le o to  
te ra z  fak  p raw d ziw y , p o s łu c h a jc ie :

W  je d n e j z w ielk ich  s to lic  św ia ta , ży ła  
m ło d a  k o b ie ta , p ięk n a , b o g a ta , uw ielb iana 
p rze z  w szystk ich .

L udzie  o taczali ją  p o ch leb s tw e m , życ ie  
sa m e  k w ia ty  p o d  nog i rzu ca ło , p o s ia d a ła  
w szy s tk o , co  ty lk o  z a p ra g n ą ć  i o czem  z a m a ­
rz y ć  m o g ła , w szystko , p ró cz  szczęścia.

B ezczy n n a , k a p ry śn a , zn u d z o n a  po w o ­
d ze n ie m  i zabaw ą, n ie  w ied z ia ła  co m y śleć , 
a b y  sk ró c ić  n ieznośne , d łu g ie  d n ie  i g o d z in y . 
W  te j chwili w łaśn ie  sp o c zy w a  w  w y g o d n y m  
fo te lu  sw ego  s a lo n u ; w p ó ł leży , w koło  n ie j 
p o ro z rzu c an e  zaczęte ro b ó tk i, z e sz y ty  n u t, 
książk i, k tó re  co  chw ila  b ie rz e  do  ręk i, o d ­
k ła d a  i znow u b ie rze .

I g d y  ta k  p rz e rz u c a  k a r tk i  je d n e j z ty c h  
k s ią że k , tra f ia  p rz y p a d k ie m  na le g e n d ę  
o »K oszuli szczęśliw ego  cz łow ieka« .

P rz eb ie g ła  ją  w zrok iem  i zam y śliła  się 
chw ilę.

N ag le , ja k  k to ś , k tó re m u  b ły śn ie  m y śl 
n ie sp o d z ian a , a  tra fn a , ze rw ała  się  z s ie d z e ­
n ia  i n ie zw ażając , iż nie b y ło  n ikogo  w  p o ­
ko ju , zaw o ła ła  g ło śn o  :

— N ie u d a ło  się  d o tą d  n ik o m u  zna leść  
szczęśliw ego m ężc zy z n y , o tó ż  ja  zn z jd ę  na 
p ew n o  szczęś,;w ą k o b ie tę  !

I już  ca ła  z a ję ta  sw oim  p ro je k te m , u ra- ' 
d o w an a , iż sob ie  now ą zna laz ła  ro z ry w k ę , 
ro zo o czę ła  n a ty c h m ia s t poszuk iw an ie .

Z n a jo m y ch  m ia ła  w m ieście m n ó stw o  ; 
w ięc, g d y  sa lo n  je j w p o łu d n io w y c h  i w ie­
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cz o rn y ch  g o d z in ac h  n a p e łn ia ł się ła d n e m i 
tw a rz y c z k a m i je j p rz y ja c ió łe k , o n a  d e lik a t­
nie, se rd e cz n ie , a b y  n ie obraz ić  i n ie  z a ­
d rasn ą ć , k ażd e j zad aw ała  p y ta n ie .

—  C z y  je s te ś  szczęśliw ą ?
N ie s te ty , m ija ły  d n ie  i ty g o d n ie , a o d ­

pow iedz  ze w szystk ich  u st b y ła  n iezm ienn ie  
ta  s a m a : N ie !

C zasam i to  „ n ie “ b y ło  energ iczn ie , 
gw ałto w n ie  rz u c a n e : n a jczęśc ie j p o k ry w a ł 
je  s m u tn y  uśm iech .

B yw ało  i ta k , że za m ia s t o d p o w ied z i, 
w  oku  z a p y ta n e j b ły s n ę ła  łza...

I w szędzie b y ło  to  sam o.
A  p ię k n a  m ło d a  k o b ie ta  p o  k a ż d y m  

dniu , sp ę d z o n y m  na p oszuk iw an iu  szczęśli­
w ych , z a m y śla ła  się d łu g o , a sm u te k  i cień 
tro sk i o s ia d a ł n a  jej czole.

— W ię c  to  p ra w d a , że nie m a szczęścia 
n a  św iecie? m ó w iła  s a m a  do s ieb ie , a m oże 
to  ty lk o  trafić  n a  nie, nie u m ie m ; m oże 
s ta rs i, co d łuże j ży ją  i lep ie j znają  lu d z i , 
k ie d y ś  w sze reg u  la t p rz e ż y ty c h , sp o tk a li 
je  n a  sw ej d ro d z e !....

P o d  w p ływ em  te j m yśli, p o sz ła  do  sw ego 
p ro b o szcza , siw ego s ta rca , k tó r y  ją  m a łem  
d z iec k iem  p a m ię ta ł.

N a  p y ta n ie , czy  nie zn a  k o b ie ty  szczę • 
śliw ej, sędz iw y  k a p ła n  u śm iech n ą ł się d o ­
b ro tliw ie :

— P rz e c z y ta j p ie rw szy  w iersz te g o  
listu, na k tó ry  w łaśn ie o d p isy w a łe m  rzek ł, 
p o d a ją c  je j zap isan ą  ćw ia rtk ę .

L is t te n  zaczy g a ł się od  s łó w : „O  m ój 
o jcze , m ój ojcze, ja k a  ja  je s te m  sz cz ęś liw a ! 11

M ło d a  k o b ie ta  z e rw a ła  się z k r z e s ła :
—  A  w ięc je s t na św iecie k o b ie ta  szczę­

śliw a i o jc iec  ją  zna!
— I ty  ją  znasz tak że , m o je  dziecko  

o d p a r ł p roboszcz .
—  O , k tóż  on a  ta k a , ojcze i gdzie  ją  

w idzieć  m o ż n a !
—• N ie  m a je j już we F ra n c j i ;  je s t 

o b ec n ie  we W ło szech , p rzy  n aszy c h  ra n n y c h  
żo łn ierzach . N azw isko  je j : h ra b in a  A m elja  
G ra n d ra l, ta  sam a, u k tó re j ta k  często  
b y w a ła ś .

— O n a  ? . .  .
( ]\ N aza ju trz  po  tej rozm ow ie , p o c iąg  unosił 
»poszuk iw aczkę szczęścia«  w s tro n ę  W ło ch .

W e  W ło szech  p rz e d n ia  s tra ż  f ra n cu s­
k ieg o  w o jsk a  p rz y ję ła  ją  z u śm ie c h e m : 
„N ie m a, an i je d n e j h ra b in y  m ię d zy  n a m i ! 11

A le  p o d ró żn ic zk a  n a le g a ła : o n a  wie
n ap e w n o , że się n ie  m yli, N adchodzi s ta rsz y  
o f ic e r :

S zu k a  p an i h ra b in y  G ra n d ra l?  O w szem , 
zn a jd u je  się w p u łk u , ale zna ją  ją  w szy scy  
je d y n ie  p o d  im ien iem  s io s try  A m elji 
P ro szę  za m n ą .

I posz li do  am b u lan su , gdzie  zew sząd 
s ły c h a ć  b y ło  p rzy c iszo n e  jęk i ra n n y c h  i k o ­
n a jąc y ch .

P rz y  n ich , ja k  an io ł p o k o ju , ze s ło d ­
k im  w y ra zy m  n a  tw arz y , S io s tra  m iło sie rd z ia  
o p a tru je  ran y .

M ło d a  k o b ie ta  zb liży ła  się n ie ś m ia ło :
— S io stro , — rze k ła  p ó łg ło sem  — czy  

S io s tra  szczęśliw a ?
— O p an i d r o g a ! ta k , ta k  — o d p a r ła  

zak o n n ica  z n ie w y m o w n y m  u śm iech em .
— A le  czy  zu p e łn ie?
— O ty le , o ile m o ż n a  b y ć  szczęśliw ą 

n a  ziem i, w o czek iw an iu  te g o , co B óg  p rz e ­
zn aczy , czy  b ęd z ie  się m ożna  pośw ięcić  d la  
d ru g ich  ?

— A  w ięc, S io s tro  k o ch a n a , n a  m iłość  
B oską , ty lko  się  ze m n ie  nie śm iej, d a ru j 
m i koszu lę, k tó rą  m asz  na sob ie .

L e k k i ru m ie n iec  o b la ł tw arz  sz a ry tk i.
— A le ż  to  niem ożliw e — o d p a r ła  z a k ło ­

p o ta n a .
—  K o n ieczn ie , k on ieczn ie , p o trz e b a  m i 

je j kon ieczn ie .
Z ak o n n ica  zm iesza ła  się jeszcze b a rd z ie j.
—  N ie m am  je j —  szepnę ło . D z iś  ran o  

z a b ra k ło  p łó tn a  w a m b u la n s ie ; p o d a r ła m  
ją  n a  b a n d a ż e .

Ś w iatow a p an i sp u śc iła  g łow ę, łzy  b ły ­
sn ę ły  w je j p ię k n y c h  oczach .

—  D zięk i ci S io stro  —  rz e k ła  w z ru sz o n a ; 
—  te ra z  ro zum iem . S zczęścia d ać , an i w ziąć 
n ie  m o ż n a ; trz e b a  je  ku p ić , ta k  ja k  ty  je  
k u p iła ś , za m iłość  B ożą, za p ra c ę  i p o ś ­
w ięcenie. I  ja  szczęście zn a jd ę , ja k e ś  t y  je  
zna laz ła  1 ___________

Transwaal,
Zatargi, jakie w o&tatuicb czasach powstały 

pomiędzy mieszkańcami Transwaalu i wmięsza- 
nie się Anglji w wewnętrze sprawy tego kraju, 
zwróciły uwagę na to państwo afrykańskie, za — 
łożone przed paru wiekami pod skwarnem n ie ­
bem Afryki południowej, przez kolonistów holen­
derskich. W  r. 1652 holender, Jan  von Riebeck 
z 68 ludźmi zatrzym ał się na wybrzeżu około 
Przylądka Dohrej Nadziei i ' w południowej 
Afryce założył o sa d ę , z której następnie 
powstało miasto Gaptown. Osadnicy ci byli p ra­
ojcami »boerów« dzisiejszych, którzy przybrali 
tę nazwę od wyrazu holenderskiego »boer«, tyle 
co chłop. Z czasem do osady napływało coraz 
więcej kolonistów, aż wreszcie wypędzeni z F ran ­
cji protestanci liczbę ich zdwoili. Złożona z róż­
nych narodowości ludność ziała się z holendra­
mi i przyjęła ich język. Ze wzrostem ludności 
powstały też miasta, a wówczas osadnicy po­
dzielili się na miejskich, którzy nazwali się 
burghers i na wiejskich, którzy zatrzymali 
miano boerów. Ci ostani posuwali się coraz da­
lej w głąb kraju, wypierając ludność pierwotną 
i zagarniając coraz więcej ziemi.

Na schyłku zeszłego stulecia,- anglicy pano­
wali na wszystkich morzach, a znaczenie kraju 
Przylądkowego dla państwa indyjskiegj znali 
oddawna. To też kilkakrotnie usiłowali utrwalić 
swoją zwierzchność na przestrzeniach Afryki 
południowej, zawsze jednak na próżno. Dopiero 
w styczniu 1806 r. udało im się zająć miasto 
Captown. W  r. 1814 zawarła Anglja układ 
z Holandją, mocą którego wypłaciła Holandji 
odszkodowanie w sumie 120 miljonów m arek 
i objęła okolice Gaptown na własność. Ludność 
tam tejsza składała się wówczas z 27,000 euro­
pejczyków, 29,000 niewolników i 18 ,000  wol­
nych hotentotów (krajowców afrykańskich). 
Podczas wojen napoleońskich, przyhyła do tych 
holendersko-angielskich posiadłości znaczna liczba 
kolonistow ; wiele rodzin schroniło się tam przed 
rewolucją francuską. Ze Szwecji, No wegji i Nie­
miec ciągnęli wędrowcy do Afryki południowej.

Boerom Afryka południowa zawdzięcza 
uprawę roli, kolonistom angielskim rozwój 
przemysłowy i handlowy. W roku 1833 
Anglja zniosła niewolnictwo, wskutek czego boe- 
rowie stracili naraz siły robocze. Byli niewolnicy 
tłum nie ciągnęli od osody do osady, palili bu ­
dynki i niszczyli łany dawnych swych panów. 
Wówczas boerowie wywędrowali z kraju P rzy­
lądkowego i w r. 1836, przekroczywszy rzekę 
Oranje, założyli nowe państw a: Oranje, Natal 
i Transwaal. Ale już w roku 1842 podążyli za 
nimi anglicy, zabrali im Natal, a później pań ­
stwo Oranje, które przecież wywalczyło sobie 
później niezależność i w r. 1854 stało się nie- 
zawisłem w charakterze rzeczypospolitej.

Transwaal, który zdołał utrzym ać niezale 
źność, zmienił w r. 1853 dotychczasową swoją 
nazwę »rzeczpospolita afrykańsko-holenderska*, 
na »rzeczpospolitą południowo - afrykańską*. 
Herbem państwa jest żółty lew w polu niehie- 
skiem. W  r. 1877 wojsko angielskie, pod po­
zorem przywrócenia porządku, zajęło Transwaal, 
ale boerowie chwycili za broń i walczyli tak 
mężnie, że Anglja zniewolona była przyznać 
boerom zupełny samorząd pod zwierzchnictwem 
angielskiem, później zaś, w r. 1884, przyznała 
Transwaalowi za ustąpienie pewnej przestrzeni 
ziemi niezależność zupełną, zastrzegając sobie 
jedynie prawo słuchania jej zdania przy uk ła­
dach rzeczypospolitej z mocarstwami obcemi,

Znalezienie pokładów złota polepszyło zna­
cznie zrujnowane stosunki Transwaalu, z d ru­
giej jednak strony zwaliło tłumy żądnych zysku 
anglików, którym nadano nazwę »uitlanderów« 
(cudzoziemców). Uitlanderzy założyli w r. 1886 
w środku pól złotych miasto Johannesburg, 
które obecnie liczy około 70 tysięcy mieszkań­
ców.

Historja Transwaalu, to dzieje system aty­
cznej obrony przed przewagą anglików, którzy 
nie szczędzą oręża i złota, aby tylko utrwalić 
swoje panowanie na południowym krańcu lądu 
afrykańskiego. Podziwiać należy tę garstkę boe­
rów, że dotąd nie dała się pochłonąć angielskiej 
fali, która zalewa Transwaal, jak zalała tyle 
innych krajów.

Jubileusz drutu elektrycznego
W  p o c z ą tk a c h  r. b. s to  la t m inę ło  od  

w y k ry c ia  p rzew o d n iczy ch  w łasności d ru tu  
w zg lędem  p rą d u  e le k try c z n e g o  p rze z  w łocha 
W o ltę , a  dziś, g d y  z io m ek  jeg o  M arcon i do  
co raz  w iększego  u d o sk o n a len ia  d o p ro w a d z a  
m e to d ę  te leg ra fji bez d ru tu , a te rn  sa m e m  
usuw a z o b rę b u  d o św iadczeń  e le k try c z n y c h  
ich d o ty c h cz aso w ą  n a jg ło śn ie jsz ą  p o d s ta w ę , 
p o d a je m y  z je d n e j s tro n y  w k ró tk ic h  s ło ­
w ach p o g lą d  na sp o strz eż en ia , k tó re  n a p r o ­
w ad z iły  W o ltę  na w iek o p o m n e  o d k ry c ie , 
z d ru g ie j zaś w y łu szczam y  najg łów n ie jsze  
m e to d y  p rze n o sze n ia  fal e le k try c z y c h  b ez  
sz tu czn eg o  p o łą cz en ia  d ru te m  o b u  s ta cy j.

Ja k  zw yk le  p rz y  w ielk ich  i d a le k o n o ś-  
n y c h  o d k ry c ia c h  i w y n alazk ach , ta k  i p rz y  
o d k ry c iu  d ru tu  e le k try c z n e g o  p rz y p a d e k  
n a jg łó w n ie jszą  o d g ry w a ł ro lę. W  lis to p ad z ie  
1789  r. zauw aży ł G alw an i, p ro fe so r  m e d y c y n y  
i an a to m ji p ra k ty c z n e j p rz y  u n iw ersy te c ie  
bo lońsk im , że isk ry  zw yczajnej m a ch in y  
e lek try cz n e j, w p ły w a ły  n a  leżące o b o k  czą­
s tk i żab  p o k ra ja n y c h  w ce lach  a n a to m ic z ­
n y ch  o ty le , ze m im o  p o p rz e d n ie j zu p e łn e j 
b ezw ład n o śc i, o k a z y w a iy  nag le, w chwili 
u d e rz e n ia  is k ry  p o m ię d z y  k o n d u k to ra m i 
m a ch in y , ru c h y  k o n w u lsy jn e . Z a jm u jąc  s ię  
od  n ie jak ieg o  czasu  p o ch o d z en iem  i w p ły ­
w em  u d e rz eń  e le k try c z n y c h  n ie k tó ry c h  ry b , 
a  p rz e d e w s 2y s tk ie m  d rę tw  (Z itte rro c h e n , 
R a ja  to rp e d o )  u jrza ł G alw an i w po w y ższem  
zjaw isku  je d y n ie  p o tw ie rd z e n ie  sw oje j u lu ­
b io n e j idei i p rzy p u szczen ia , że o rg an iz m  
zw ierząt w ogóle p o s ia d a  a  p r io ri w iększą , 
lub  m nie jszą  ilość u ta io n e j e lek try czn o śc i, 
k tó rą  p rz e z  w p ły w y  zew n ętrzn e , np . isk ry  
m a c h in y  e lek try cz n e j, u w y d a tm ćjm o żn a . D ziś 
w iad o m o  k ażd em u , k to  ty lk o  za jm o w ał się  
co k o lw iek  z jaw isk iem  s iły  e le k try c z n e j, że 
d rg a n ia  żab, zauw ażone p rzez  G alw an iego  
w la b o ra to r ju m  an a to m icz n em . p o ch o d z ą  
je d y n ie  z tąd , iż isk ra  e le k try c z n a  w chw ili 
u d erz en ia  w yw ołu je  we w szy s tk ich  w p o ­
bliżu z n a jd u ją cy c h  się d o b ry c h  p rz e w o d n i­
k ac h  ro d za j w p ływ ow ego , n a ty c h m ia s t u s ta ­
ją c e g o  p rą d u .

M im o, iż d alsze  dośw iadczen ia , k tó re m i 
n a ty c h m ia s t w raz z k ilku  k o le g am i z n a d ­
zw ycza jną za ją ł się  gorliw ością, w y k a z a ły , 
że zjaw isko  konw ulsji za leża ło  je d y n ie  od  
n a le ż y te g o  o d o so b n ien ia , a p rzed ew szy s tk iem  
od g ię tk o śc i m a rtw y c h  cz łonków  p ła z ó w , 
u ży w a n y c h  do  p ró b , a za te m  n ie m ia ło  
n a jm n ie jsze j s ty c zn o śc i z d o m n ie m a n ą  rz e ­
czyw iście  eg z y stu jącą  s ła b ą  e lek try cz n o śc ią  
z w ie rz ą t , m im o  to , nie ro zp o z n a ł G alw an i 
don iosło śc i sw o jego  o d k ry c ia  i z u p o rc z y ­
w ością b ro n ił p ie rw o tn e g o  zdan ia .

L e c z  nie d o sy ć  n a  te m . W k ró tc e  z a ­
uw aży ł p o d o b n e  d rg a n ia  cz ło n k ó w  z a b ity c h  
p łazów , z tą  ty lk o  ró żn ic ą , iż w o b e c n y m  
p rz y p a d k u  nie w y w o ły w a ł ich w pob liżu  
p rze c h o d z ą c y  p rą d  e le k try c z n y , lecz je d y n ie  
ró w n o cześn ie  p o trą c e n ie  o b n a ż o n y c h  ze 
sk ó ry  cz ło n k ó w  o d w a  m e ta le . P o  za w ie­
szen iu  k ilk a  żab  n a  h a c z y k a c h  m ie d z ian y c h  
w zdłuż Dar je r y  b a lk o n u , k o n w u ls je  w y s tę ­
p o w a ły  ja k  n a jw y ra źn ie j w chw ili, w  k tó re j 
za p o w iew em  w ia tru  m a rtw e  cz ło n k i u d e ­
rz a ły  o że lazn e  p r ę ty .  N ie -było  w ą tp liw o ­
ści, że zjaw isko  to , te g o  sam eg o  b y ło  p o ­
ch o d z en ia , co p ie rw sze , t .  j. e le k try c z n e j 
n a tu ry , lecz i tu  w p ły w a ła  n a  w szelkie p rz y ­
p u szczen ia  G alw an ieg o  id e a  o u ta jo n e j en e rg ji 
e le k try c z n e j o rg an izm u  zw ierzęcego . Je d n e j 
rze czy  te o r ja  je g o  w y jaśn ić  nie m o g ła  , 
a m ianow icie sp o strzeżen ia , że d rg a n ia  m us- 
k u łów  u s ta w a ły  zu p e łn ie , jeże li h aczk i m ie ­
d ziane za s tą p io n o  że laznym i, a w ięc z te g o  
sa m eg o  k ruszczu , z k tó re g o  sk ła d a ła  się  
b a r  je ra .

W y k a z a n ie , że w łaśn ie w d w ó c h  o d ­
m ie n n y ch  m e ta lac h  —  w o b e c n y m  p rz y p a d k u  
w m iedzi i że laz ie  —  p o szu k iw ać  trz e b a  
ź ró d ła  o b jaw ia jące j się  tu ta j e le k try c z n o śc i, 
je s t g łó w n ą  zasłu g ą  w h is to rji je j rozw oju , 
w ogóle w y b itn e  s ta n o w isk o  za jm u jąceg o  
W o lty , w ów czas p ro fe so ra  fizyki w  P aw ji. 
N a d e r  o b sz e rn y  sz e reg  do św iad czeń  o k aza ł 
m u, że e k sp e ry m e n tu  b o lo ń sk ieg o  ana tom a 
m o żn a  u ży ć  d o  w y tw arza n ia  s ta le  p rą d u  
e le k try c z n e g o , o d d z ie la ją c  dw ie  b laszk i z m ie ­
dzi i że laza  k a w a łk ie m  zw ilżonego su k n a ,
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lu b  filcu, a lb o  jeszcze  le p ie j w staw ia jąc  
w naczy n ie , n a p e łn io n e  ro zc zy n em  kw asu  
s ia rc z a n e g o  d w a p rę ty  z ty c h ż e  u tw o rzo n e  
kruszczów . P ow yższe t. zw. fu n d a m e n ta ln e  
d o św iad czen ie  g ie n ia ln eg o  u czo n eg o  stan o w i 
z a te m  p o cz ą tek  p ie rw szej s ta łe j b a te r j i  e le ­
k try c z n e j ; żę p rą d  p rzez  n ią  w y tw arzan y , 
za p o m o cą  d ru tu  n a  (d o w o ln e  in n e  m ie jsce  
p rze n o sić  i ta m  zu ż y tk o w ać  m ożna, n ie  uszło 
też  uw agi k o n se k w e n tn ie  d ro g ą  ro zu m o w a­
n ia  i d o św iad czen ia  d a le j p o s tęp u jącem u  
W o lc ie , a  m im o , że sa m  p ie rw szą  z e s ta ­
w ioną p rzez  sieb ie  b a te r ją  nazw ał o b w o d em  
g a lw an iczn y m , je m u  je d y n ie  p rzy p isa ć  trz e b a  
w y k ry c ie  i ro zp o z n an ie  g łó w n y c h  w aru n k ó w , 
n a  k tó ry c h  p o d s ta w ie  p rz y sz łe  p o k o le n ie  
je d n e  ta je m n ic ę  p o  d ru g ie j z d z ied z in y  
o b sz e rn eg o  p o la  e le k try c z n o śc i o d s ła n ia ć  
i o lb rzy m iem i k ro k a m i n a p rz ó d  p o s tę p o w a ć  
p o czę ło .

D ziw nym  zb ieg iem  oko liczności, p o d o b n e  
dośw iadczen ie , ja k  to , k tó re  p o ś re d n io  n a ­
p ro w a d z iło  W o ltę  n a  w łasnośc i d ru tu  e le k ­
try c z n e g o , p rz y c z y n iło  się w n o w szy ch  
czasach  do  k ilku  c iek aw y ch  o d k ry ć , k tó re  
m a ją  na celu  częściow e usun ięc ie  te g o ż  sa m e ­
go d ru tu  z k o m u n ik ac ji te leg raficzne j i t e ­
le fon icznej. M ów iąc o p ie rw o tn e m  sp o strz e  
żen iu  G alw an iego  w sp o m n ie liśm y , że d rg a ­
n ia k o n w u lsy jn e  żab  w chw ili w y ła d o ­
w an ia  w pob liżu  sto jące j m a ch in y  e le ­
k try c z n e j, p rz y p isa ć  trz e b a  w pływ ow i, 
ja k i p rą d  w nie j w y tw a rz a n y  w y w iera  n a  
o tacza jące  m ach in ę  p rze d m io ty . T o ż  sam o  
o k azu je  d ru t,  zn a jd u ją c y  s ię  w n iezn aczn em  
o d d a le n iu  od  d ru g ieg o , p rze w o d z ąc eg o  p e ­
w ien  zasób  e lek try czn o śc i, p rzez  czas n ie jak iś  
chw ilow o w p raw d zie  ty lk o  p rą d  o ty m  sa ­
m y m  k ie ru n k u , jeże li w p ie rw sz y m  o b ­
w o d z ie  g d ziek o lw iek  go p rze rw ie m y . 
D o św iad c ze n ie  to  u czy , że d rg an ia  e te ru , 
k tó re  n a z y w a m y  e lek try c z n o śc ią , ro z p rz e ­
s trze n ia ją  się  w chw ili p rz e rw a n ia  p rą d u  
n aw e t p rzez p o w ie trz e , a  w ięc p rzez  m ed ju m , 
u c h o d z ą c e  za n a d e r  z ły  p rze w o d n ik  e lek ­
try czn o śc i. Co je d n a k o w o ż  najc iekaw sze , że 
fale te  m o żn a  ta k  sam o , ja k  p ło m ien ie  św ie t­
la n e  i c iep lik o w e  za p o m o c ą  zw ie rc iade ł 
w k lęs ły ch  dow o ln ie  ro z p rz e s trz e n ia ć  i zb ie rać  
w ogn isku . Z asługa M arco n ieg o , k tó ry  ja k o  
p ie rw szy  n a  d a lsze  o d le g ło śc i te m i p ro ­
m ien iam i p rz e sy ła ł d ep e sz e , p o le g a  p rz e d e -  
w szy s tk iem  n a  te m , że w ynalazł a raczej 
u d o sk o n a lił p ro s ty  a p a ra t ,  n ad zw y cza j na 
p ro m ie n ie  e le k try c z n e  w rażliw y, a s k ła d a ją c y  
się , ja k  w iad o m o , z p ro s te j ru rk i s z k la n n e j , 
n a p e łn io n e j o p iłk a m i n ik lu  i s re b ra .

Znaczki listowe*
Nie ma na całej kuli ziemskiej więcej roz­

powszechnionego papieru wartościowego, jak 
owe małe kolorowe karteczki, nazwane m arka­
mi t. j. znaczkami, którymi tam, gdzie tylko cy ­
wilizacja wkroczyć zdołała, ludzie płacą prze- 
sełki pocztowe.

Przygotowanie więc tych małych, koloro­
wych papierków jest bardzo znaczne, tem bar- 
dziej, że po użyciu każda z nich traci swoją 
nominalną wartość, gdy inne papiery wartościowe 
przechodzą przez setki tysięcy rąk, zanim wy­
cofane zostaną z obiegu.

P rzed kilkoma laty przyniosły znaczki li­
stowe pańswu francuskiemu w ciągu jednego 
roku 135 miljonów franków, angielskie zaś po­
czty miary dochodu z znaczków w ciągu roku 
200 miljonów franków, niemieckie 230 miljo­
nów marek, S tany Zjednoczone zaś zyskały 
w ciągu roku za znaczki 282 mil. fr. Małe te 
papierki, za które płacimy po kilka ct. rozcho­
dzą się rocznie w ilości 12  miliardów sztuk, 
z których 1js przypada na Stany Zjednoczone. 
Z każdym rokiem musi być powyższa ilość na 
nowo zrobiona. Koszt przygotowania tychże wy­
nosi rocznie 150.000 dolarów, czyli 400 .000  ty ­
sięcy złr.

Suma ta jest obecnie o wiele mniejsza 
w Stanach Zjednoczonych, gdyż odebrano przy­
gotowywanie ich od osób prywatnych (przedsię­
biorców) i sam rząd zajmuje się ich fabrykacją. 
Drukarnia, urządzona podług najnowszych wy- 
m agań technicznych w Stanach Zjednoczonych, 
może posłużyć jako wzór.

Zanim przystąpimy do szczegółowego jej 
opisu, pozwolimy sobie zwrócić uwagę na zna­
czki Stanów Zjednoczonych z 1893 roku. Są 
to znaczki z jubileuszu Kolumba, które w n a ­
der wielkich masach rozeszły się po całym 
świecie, a z których każdy pojedynczo, tworzył 
sztukę miedziorytnictwa i galwanotypji, z któ­
rych znaczki były odbijane. W ymagały one 
nadzwyczajnej staranności w wykonaniu. Płyty, 
które służyły do druku, jako matryce, musiały 
być z wielką starannością grawerowane i każda 
z nich na swej powierzchni posiadała tylko 400 
odbitek, które drukowano na dużych ark u szach ; 
następnie arkusz taki dzielono na 4 części, 
a każda część zawierała po 10  marek.

W  Stanach Zjednoczonych funkcjonuje 
obecnie 6 m aszyn drukarskich i gdyby wszyst­
kie pracowały jednocześnie, to  byłyby w stanie 
dostarczyć za jednym zamachem 1,600 zna­
czków, a w ciągu jednej minuty 16,000, w cią­
gu jednej godziny 960,000, a przez jeden dzień
600.000 arkuszy (po 100 marek), które przed­
stawiałyby wartość 5 miljonów franków. Maszy­
ny te są tak urządzone, że odbywają się na 
nich rozm aite procesy bez pomocy robotników 
z zadziwiającą szybkością.

Popatrzmy jak  się ta robota uskutecznia.
Zaraz na wstępie widzimy długi bez końca 

łańcuch, który automatycznie chwyta płytę i pod­
suwa takową pod waice, nasycone karminem, 
lub ultram ariną; farha momentalnie pokrywa 
powierzchnię płyty. Odpowiednio urządzone po­
duszki jednocześnie wciskają farbę w wyryte 
zagłębienia, a zbywającą farbę robotnik z zadzi­
wiającą szybkością w okamgnieniu wyciera.

Do tej całej manipulacji wystarcza kilka 
sekund, poczem płyta automatycznie zostaje po­
sunięta dalej, pod odpowiednią prasę, gdzie 
dziewczynka już w pogotowiu trzyma arkusz 
papieru, na którym następnie pojawia się 400 
czysto odbitych znaczków.

Ponieważ każda z maszyn posiada 4 płyty, 
więc drukowanie odbywa się bez przerwy z za­
dziwiającą szybkością. Pewna ilość arkuszy by­
wa dostarczana dziewczętom i kontrolowana.

Po wyjściu z druku, arkusze znaczków 
szybko przekładane bywają tek tu rą  i następnie 
idą pod prasę hydrauliczną, z pod której już 
wychodzą proste i gładkie. Następnie przenoszą 
je  na ogromne rozpostarte sukno, odbitką na 
dół i puszczane bywają przez walce; w ten 
sposób spodnia część zostaje gumowaną.

Cały szereg podrzędnych manipulacyj, jako 
to : sortowanie, układanie i pakowanie, odbywa 
się natychmiast, w paczki po 100  arkuszy, czyli
10 .000  sztuk znaczków. 400  000  takich paczek 
wychodzi rocznie z Stanów Zjednoczonych. Ko­
szta przygotowania tychże wynoszą około 500.000 
fr. tak, że 100  znaczków pocztowych kosztuje 
1 et. Wobec pierwotnych kosztów w drukarniach 
prywatnych, rząd Stanów Zjednoczonych oszczę­
dza przeszło 200.000 franków rocznie.

historyjka o psie
przez Leopolda Fausta.

D la  czego  ?■..
O tó ż  d la  teg o !...

B ę d ą c  m a ły m  ch ło p ce m  m ie liśm y  w d o ­
m u m ło d e g o  p sa , b a rw y  b ru n a tn e j, nazw i­
sk a  Zoli (Joli). N iem o g ąc  to  słow o d o b rz e  
w ym ów ić, w olałem  go  p rz e to  D zioli, p o te m  
p a n  D zio li, n a re szc ie  p o w sta ło  P an d zio li. 
B y łto  p s ia k  zw in n y , p o c ie sz n y  i w ie rn y , 
a d o  m n ie  b a rd z o  p rzy w ią zan y . S p a ł w m o - 
je m  łóżku , ja d ł  z m e g o  ta le rz a  i le ża ł p o d ­
czas le k cy j u n ó g  m o ich .

T rw a ło  to  ta k  o k o ło  p ó ł ro k u , g d y  
p ew n e g o  d n ia  p o w ró c iw szy  z kośc io ła , do  
k tó re g o  z m o ją  b a b k ą  p raw ie  co d z ien n ie  
u cz ęszcza łem  —  P an d z io la  w d o m u  n ie  z o ­
sta łe m . N au czy c ie l m ó j sz u k a ł go  w szędzie, 
o d  p iw n ic y  do  s try c h u , d a re m n ie . O b iad  
m i n ie  sm ak o w ał, k o lac ji n ie  ja d łe m  i p ra ­
wie p rze z  c a łą  n o c  n ie  sp a łem .

N az a ju trz  rze k ł m ój poczciw y  n a u ­
czy cie l :

— P an d z io li m usi b y ć  u h y c la .
Z a ru m ie n iłe m  się, d reszcz  m ię  p rzeszed ł.
—  W y k u p ię  ci go .
—  A c h  dzięku ję !... A  k ie d y ?  — z a p y ­

ta łem .
— N a ty c h m ia s t.

—  A  w olno  m: z p a n e m  p ó jść  ?
— C hodź sy n u  !
P ierw ej m ia ł L w ó w  sw o jego  k a ta , p e ł­

n iąceg o  ta k ż e  rzem io sło  o p ra w c y . P o sz liśm y  
p o d  h y c lo w sk ą  g ó rę  d o  G órsk iego .

S tan ę liśm y  p rze d  b ra m ą . S e rc e  m i p u ­
kało  z ra d o śc i. Za k ilk a  m in u t m ia łe m  u lu ­
b io n e g o  P an d z io la  znow u d o  ło n a  p rz y c i­
sn ą ć  i p o k rz e p ić  go  k a w a łk ie m  k ie łb a sy , 
k tó rą  m ó j nauczyc ie l p o  d ro d z e  k u p ił. 
W sza k  b ie d n a  p s in a  ta k  d łu g o  n ic  n ie  j a ­
d ła ....

L ec z  n ie s te ty , inaczej się  s ta ło .
M ój P andzio li już  n ie  ży ł. L e ż a ł b ie ­

d ac zy sk o  n a  k u p ie  śm iec i, z ro z trz a sk a n ą  
czaszką, k rw ią  zb ro c zo n y .

S ta łe m  d łu g o  ja k  w ry ty , a  łz y  ciche, 
sp o k o jn e  z ócz m i się la ły . N au czy c ie l m ój 
w yw lók ł m n ie  silą  n a  u licę. O d ch o ro w ałem  
to  zm artw ien ie  i d łu g o , d łu g o  o p ła k iw a łe m  
p sa  n k o ch an eg o . J e d n ą  ty lk o  p o c iec h ę  d z ie ­
c in n y  m ój u m y sł so b ie  ro ił, że n iegdyś  po  
śm ierci, n a  d ru g im  św iecie znow u się zn a j­
dziem y.

L a ta  m in ę ły . S tra c iłe m  rodziców , a z 
n im i w szystko . B y łem  b ie d n y , b a rd z o  b ie ­
d n y , a p o m im o  w iadom ości, k tó re  w sz k o ­
ła ch  n a b y łe m , n ie  u d a ło  m i się  s ta łe g o  za­
tru d n ie n ia  zna leść . S ie ro ta , bez  m a ją tk u , 
b ez  p ro tek c ji, b ez  k re w n y c h , nie w ied z ia­
łe m  co z so b ą  począć , a ludz ie  s tro n ili od e- 
m nie , ja k  o d  cz ło w iek a  ch o ro b ą  zak aźn ą  
tk n ię te g o .

A  b y łe m  ja  rzeczyw iśc ie  ch o ry . T e ra z  
d o p ie ro  p o jm u ję , że  u b ó stw o  je s t  c h o ro b ą , 
a to  ch o ro b ą  b a rd z o  d o tk liw ą . T e ra z  d o ­
p ie ro  w ń m ,  ja k  to  p rzy ja źń  w obliczu  te j 
ch o ro b y  s łab n ie je , m a le je , a w reszcie zn ika.

P rz y jac ie le  o jca  m o jego , a b y ło  ich 
k ilkunastu , u d z ie la li m i w p ra w d z ie  d o b ry c h  
r a d , p rze s trzeg a li, p o c iesza li i k a rm ili m n ie  
n ad z ie ją , p ró żn ą , n ik łą  n ad z ie ją , k tó ra  m n ie  
a to li n a sy c ić  n ie  zd o ła ła .

K o le d z y  szko ln i, k tó ry m  n ie g d y ś , g d y  
je szc ze  b y łe m  sy n e m  zam ożnego  o jca , nie 
m ało  d o b ro d z ie js tw  w y św iad cza łem  , p raw ie  
m n ie  n ie  zna li. L ic h a  odzież , w y ch u ­
d ła  tw arz , z im n y  je j w yraź , sp ra w ia ją  b o ­
w iem  w ielką  o d m ia n ę  w p o w ierzch o w n o ści 
człow ieka, a g d y  k tó r y  p rz y p a d k ie m  p o d a ł 
m i rę k ę  z z a p y ta n ie m , ja k  m i się  pow odzi, 
już  te g o  p o  raz  d ru g i z p ew n o śc ią  n ie  u cz y ­
n ił. T a k i to  św iat. B y ło  ta k , je s t  i b ęd z ie ...

A  ja  p rzecież  zn a laz łem  p rz y ja c ie la !  
B y ł to  p ies, p o d o b n y  zu p e łn ie  d o  m eg o  n ie ­
g d y ś  P an d zio la . S p o tk a łe m  go za m iastem , 
p o g ła sk a łe m , p o cz ęs to w a łe m  k aw a łk ie m  b u ł­
ki, p o sz e d ł ze m n ą  i ju ż  m n ie  n ie  opuśc ił. 
N a d a łe m  m u to  sam e nazw isko , a w p r z e ­
ciągu  ty g o d n ia  p rzy zw y cza iliśm y  się  d o  s ie ­
b ie  i p o lu b iliśm y  się  naw zajem , ja k o b y  d łu ­
g ie la ta  n as  łączy ły .

O d tą d  b y ł  P andzio li m o im  n ie o d s tę ­
p n y m  to w arzy szem , m o im  w sp ó łu c ze s tn i­
k ie m  w w alce  o ch leb . O , b y ła  to  w alka 
d łu g a  : c ięż k a !.. N ie  raz  b ra k łe  n am  te g o  
ch leb a , a o n  b y n a jm n ie j n ie  okazyw ał n ie ­
chęc i i gn iew u, c ie rp ia ł ze m n ą , leża ł s p o ­
k o jn ie  w sw oim  k ąc ie  i sp a ł. W iem , że 
g d y b y m  z g ło d u  b y ł  u m a rł, on  b y  tak że  tą  
sa m ą  śm ierć  pon ió sł, a  n ie  o d s tą p ił  b y  
sw ego  p a n a . W iem , że g d y b y  n a jz a m o ż n ie j­
szy , g d y b y  h ra b ia , k siążę , k ró l go p rz e m o ­
cą  so b ie  p rzyw łaszczy ł, g d y b y  p o ś ró o  n a j­
sm aczn ie jszy ch  k ęsó w  p o w ro z em  go  u w ią­
zano , P andzio li b y łb y  po w ro z  p rz e g ry z ł i do  
m n ie  p o w ró c ił —  do  m n ie  — d o  g łodu .

Z aiste , g d y b y  ludzie p s ią  w ierność  p o ­
siadali, nie b y ło b y  ty le  fałszu , ty le  n ie n aw i­
ści i n ie zg o d y  n a  św iecie !...

P rz e p ę d z iłe m  z P an d zio lim  dw a la ta  
w n ie d o s ta tk u , c z ek a ją c  z n a tężen iem  w szy ­
s tk ic h  sił m oich , a b y  a m e ry k a ń sk ie  p r z y ­
słow ie :

Pomóż sobie sain nieboże,
Wtedy Bóg ei dopomoże !

i n a  m n ie  się sp raw d ziło . I  o to  n a d e sz ły  
ja k o ś  z n ie n ac k a  lep sze  czasy . L e p sz e  o ty le  
że już  g łó d  nam  w ięcej n ie  d o k u czał. J a k o  
g e o m e tra  m ie rz y łe m  pola, łąk i i lasy , a P a n ­
dzioli b y ł m i p rzy  te j czy n n o śc i b a rd z o  p o ­
m o c n y m , p rz y n o s ił n a  zaw ołan ie  in s tru - 
m e n ta  m ie rn icze , tr z y m a ł lin ew k ę w p y sk u  
i t. p .
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I  s ta ło  się, że w p ew n e j w iosce p o z n a ­
łe m  dz iew czy n ę  u ro czą  i d o b rą . P o k o ch a li­
śm y  się  i o d w ied z a łem  ją  dość często . P an - 
dzio li n a tu ra ln ie  n a  tem  d o b rz e  w ychodził, 
b o  z kuchn i m a tk i m oje j k o ch an k i, d o s ta ł 
mu się  często  sm aczn y  k ąsek . C zasem  w n o ­
cy —  w rząca m iłość  snu uie szuka - -  p o d  
je j o k n e m  na flecie zagrałem , a P andzio li 
a k o m p a n jo w a ł m i g ło śn e in  w yciem , w y ra ­
ża jąc  w ten  sp o só b  sw oje  w spółczucie.

I  s ta ło  się znow u je d n e g o  razu, że k o ­
c h a n k a  m o ja  k ąp ią c  się  w staw ie , b y ła b y  
z p ew n o śc ią  u to n ę ła , g d y b y  ją  P andzio li, 
u s ły szaw sz y  je j g ło ś , n ie  b y ł d o  b rzeg u  
p rz y c ią g n ą ł. B ied n y  m ój p rzy jac ie l, b ie d n y  
m ó j P an d zio li, n a  ja k ą  on  w dzięczność so ­
b ie  za słu ży ł ze s tro n y  m oje j k o c h a n k i!

N ad e sz ły  je szcze  lep sze  czasy . B y t m ój 
b y ł z a b ez p ie czo n y  — a  w ięc d o  żen iaczk i. 
P o b ra liśm y  się. N a ją łe m  p o m ie sz k an ie  we 
L w ow ie i ży liśm y  sob ie  ja k  w raju . P a n ­
dzio li ja d ł  z nam i raz em  i sp a ł n aw e t w n a ­
szej sy p ia ln i n a  p o d u szce  p o d  p iecem . Ż o ­
n a  m o ja  b a rd z o  go  lub iła , a on  czuł się 
najszczęśliw szym , jeżeli czasem  n a  p rz e ­
c h a d zc e  m ó g ł n am  tow arzyszyć .

C zy n n o ść  m oja w zm agała  się. Z a ra ­
b ia łem  d użo  grosza, a te ra z  ludzie cudzi 
i daw u i p rzy ja c ie le  poczęli nas o d w ied zać . 
S zczęście to  m agnes, b o  se rc a  że lazne 
p rzy c iąg a .

P ra w ie  co d ru g i dzień  m ie liśm y  gościa 
w d om u . Ż on ie  m oje j to  się b a rd z o  p o d o  
b a ło , ja  p o d  ty m  w zględem  cz y n iłe m  zaw sze 
zadość  je j woli. J a  n ie  m ia łe m  w iele czasu , 
a  na jczęśc ie j żona m o ja  sa m a  gośc i p r z y j­
m o w ała . C zu jąc w s trę t do  w sze lk iego  p rzy - 
ja c ie ls tw a  b y ło  m i to  ja k o ś  d o g o d n ie , lecz 
o b u d z iła  się czasam i i n iechęć  w m ojem  
w nętrzu , że żo n a  m o ja  ta k  b a rd z o  szukała  
rozryw ek .

— P an d zio li źle się  sp raw u je  — rzek ła  
je d n e g o  d n ia  m o ja  żona. — B y ła  u m n ie  k ap i-  
ta n o w a , u s ia d ła  n a  k a n a p ie , a on  o b o k  niej 
się  p o ło ży ł. P o w ied z ia ła  o d ch o d z ąc , że coś 
ją  kąsa.

D ru g ieg o  razu  znow u r z e k ła :
—  P andzio li nam  w styd  rob i. P rzy szed ł 

p a n  k o m o rn ik , a on  szczekać p oczą ł. P o ­
w iedzia ł, że to  p ie s  n ie p rzy zw o ity , że to  
p ies sz k a ra d n y , o rd y n a rn y , n ierasow y.

T rz e c ie g o  razu  z n o w u :
— P an  k o n sy lia rz  pow iedzia ł, że pies 

ta k i s ta ry  m oże się s ta ć  n ieb ezp ieczn y m  
d la  zdrow ia, że b y ły  w y p ad k i w ściek lizny  
i t. p.

I znow n p ew n eg o  razu  :
— O tó ż  i n ieszczęście  p rzez  P an d zio la . 

L eża ł w ś ro d k u  p o k o ju  n a  d y w an ie , 
a  a p te k a rz o w a  k ró tk o  w idząca p o tk n ę ła  się, 
u p a d ła  i w y b iła  so b ie  d w a  zęby.

I z n o w u :
—  H a ń b a  m ó j m ężu ! N n d p o ru c zn ik  

d ło ń  m o ją  co k o lw iek  m ocn ie j śc isn ą ł tak , 
że z ust m o ich  c ichy  w y k rz y k  się  w ydarł. 
P an d zio li rzuc ił się  n a  n ieg o  i ro z d a r ł m u 
p a n ta lo n y .

— A  ja k  te n  p ies nas p r z e ś la d u je ! 
G d y b y  to  b y ł je szcze ja k i p u d e l, m ops, 
b u ld o g , c h a r t — ale  ta k ie  p ro s te , ru d e  psi- 
sk o  — p f e ! M usisz go  d a ć  n a  p e n s ję , mę- 
żulku.

N ic n a  to  w szy s tk o  n ie o d p o w iad a łem , 
a le  z ro b iło  m i się ja k o ś  ciężko  na se rcu . 
B ie d n y  m ój p rzy ja c ie l, b ie d n y  P an d zio li, 
czy on  sob ie  n a  te  w y rz u ty  za słu ży ł:

M ia łem  d ro g ę  d o  s to licy  p rz e d  sobą, 
lecz p o s ta n o w iłe m , sk o ro  pow rócę, d a ć  P a n ­
dzio la rzeczy w iśc ie  n a  p en s ję , to  je s t  w y ­
znaczyć m u w k u ch n i k ąc ik  o d d z ie ln y , 
b y  so b ie  ta m  na s ta ro ść  sw o b o d n ie  w y p o ­
czyw ał.

P o je c h a łe m  i w róciłem  d o p ie ro  za m ie ­
siąc  d o  d om u . Ż o n a  p rz y w ita ła  m n ie  s e r ­
d ec zn ie  i p o cz ę ła  ro zp o w ia d ać  o now ych  
g o śc iac h  i o now ych  ro z ry w k a ch . A le  P a n ­
dzio li m n ie  nie p rzy w ita ł, on. k tó r y  zaw sze 
b y ł  p ie rw sz y  p o d  ty m  w zględem . G w izd n ą­
łe m  — P andzio li n ie  p o k a z a ł się.

— C óżeś m i p rzy w ió z ł?  — z a p y ta ła  
m o ja  żona.

— P ię k n y  p o d a re k  — rze k łem . —  N a j­
now szej m o d y  k ap e lu sz , najnow szej m o d y  
bu cik i i —  zgadnij...

—  P o ń czo c h y  je d w a b n e  —  zaw ołała .
—  I — z e g a rek  z ło ty  z łańcuszk iem .

— O m ó j d ro g i m ężu!
— A  d la  P an d z io la  p rzy w io z łem  ła d ­

ną obrożę, ja k  te ra z  d la  p sów  używ ają. 
L ecz  g dzież  on  ?

Z aru m ien iła  się i m ilczała .
— M ów  d ro g a , gdzie  P andzio li, gdzie  

m ój s ta ry , m ój je d y n y  p rzy ja c ie l?
— N ie m a go.
—  J a k  to  nie m a ? N ie ro zu m iem  cię.
—  D ow iesz  się  później, co się  z n im  

s ta ło .
— Ja  to  zaraz  w iedzieć m uszę, n a ty c h ­

m ias t ! G dzie P an d z io li ?
— N ie m a go, n ie  m a.
— Z a k lin a m  cię — m ów  co s ię  sta ło !
— P an d z io li —  zdechł,
— D la  B oga ś w ię te g o ! . . . zd ech ł ?
— T a k  je s t.
—  M ój P an d z io li, m ój p rzy ja c ie l już 

n ie  żyje?
— T a k  jest.
—  A  ja k im  sposobem ?
— W sz a k  wiesz, iż ko n sy lia rz  m ów ił — 

w ściek lizna.
— W ściek lizna?
— T a k , tak . K a z a ła m  go d o  h y c la  za ­

prow adzić .
N ie  p o d o b a ła  m i się  o d p o w ied ź  m oje j 

żony. B y łem  o k ro p n ie  ro z ta rg n io n y , nie 
zm ien ia jąc  Odzieży p o d ió ż n e j p o je c h a ­
łe m  d o  hycla .

D ow iedziałem  się  ta m  od je d n e g o  
z op raw có w , że p e w n a  m ło d a  p an i, w yzie­
ra jąc  o k n e m  p ie rw szego  p ię tra , zaw o ła ła  go  
i psa , k tó ry  sp o k o jn ie  w k u ch n i leżał o d d a ­
ła  m u, ab y  go  s trac ić , b o  b y ł p o d e jrz a n y  
o w ściekliznę, że d o b rze  m u za p ła c iła  i że 
on  bezw łoczn ie w olę te j p a n i w y p e łn ił.

—  A  czy  p ies b y ł rzeczyw iście ch o ry  ?— 
zap y ta łem .

—  N ie p ro szę  p a n a , n ie  b y ł ch o ry , 
inaczej b y łb y m  go  w ca łośc i zak o p a ł, a s k ó r ­
k a  wisi je szc ze  d o  dziś ta m  p o d  d ach em .

S p o jrza łem  na sk ó rę  m eg o  p rzy jac ie la  
z n iew y m o w n em  b o le sn em  uczuciem  i s t łu ­
m iłem  p łacz  w sob ie  — le cz d a rem n ie . W  o- 
becnośc i h y c la  ru n ę ły  łzy  z ócz m oich. 
N ie b y ły  to  łzy  ciche, sp o k o jn e , ja k  je  n ie ­
g d y ś  na te m  m ie jscu  w ylew ałem , lecz łz y  
g w ałto w n e , w yw oływ ujące  bu rzę  w se rcu  
m o jem .

W s ia d łe m  do  do ro żk i i k a z a łe m  się 
odw ieść  na d w orzec  ko le jow y .

P y ta sz  m n ie  z a c n y  p an ie  m ecenasie , 
d la  czego to  m o ja  żo n a  we L w ow ie, a ja  
w W ie d u iu  ?

D la czego?
O tóż  d la  te g o !

Ciekawe rzeczy.
Na całej kuli ziemskiej jest około

1 ,5 0 0 ,0 0 0 0 0 0  ludzi. Rocznie umiera ludzi 
przeszło 33,390,000. Dziennie około 95,300 co 
godzinę około 3800, co minutę 64, a co se­
kundę jeden człowiek. Ludzie o ciemnej cerze 
żyją dłużej, niż ludzie o jasnej ce rz e ; pierwsi 
jednak podlegają więcej epidemjom i zaraźli­
wym chorobom, niż ostatni. Ludzie, którzy przy­
szli na świat podczas wiosny, są przeważnie 
zdrowsi i silniejsi.

Kąpiele kwiatowe cieszą się W  Paryżu 
wielkiem powodzeniem u dam wielkoświatowych. 
Mają one jakoby nietylko tę  zaletę, że nasycają 
skórę wonią, lecz pachnące rośliny wzmacniają 
ciało i pobudzają krew do żywszego krążenia. 
A kąpiele te są dwojakie : suche, gdy ogrzaną
wannę napełnia się kwiatami, a wówczas należy 
spędzić godzinę na tem woniejącem łożu; lub 
też moczy się dziesiątki pęków kwiatowych 
w gorącej wodzie, z której następnie robi się 
kąpiel. Jakkolwiek kąpiele te mają pozór bardzo 
modny, nie są one bymajmniej pomysłem no­
wym — używały tak wonnych kąpieli patry- 
cjuszki w starożytnej Romie.

Wiek stosow ny do małżeństwa bardzo 
rozmaicie obowiązuje w rozmaitych państw ach. 
W  Niemczech ustawa przepisuje 21 lat. W  
A ustrji dla obu płci wymagają lat 23. W e 
Francji i Belgji oznaczają lata zdolności m ał- 
żełkiej dla mężczyzn 16 rok życia, dla dziewcząt 
15, w Hiszpanji dla mężczyzn 14, a dla dziew­
cząt 12. Na Węgrzech dla katolików mężczyzn

lat 14, dla kobiet 12, dla protestantów męż­
czyzn lat 18, a kobiet 15. W Bosji dla ko­
biet przeznaczony jest ustawowo nominalny 
rok 16, mężczyzn 18.

Nie boimy Się nikogo, prócz Boyą. S ta­
rodawne to ulotne wyrażenie, którego użył B is­
marck. a którego wynalazek wielbiciele żelaznego 
księcia chętnie jem u przypisują i niem nawet 
wizerunek jego zdobią, nie pochodzi wcale 
z głowy Bismarcka, ani też nie zostało przez 
niego po raz pierwszy wypowiedziane.

Już Filip III. król macedoński, w drugiej 
wojnie z rzymianami (200 — 197 przed nar. 
Chr,), wezwany do oddania ziem zabranych 
Ptolemeuszowi V, królowi Egiptu, dał poselstwu 
rzymkiemu odmowną odpowiedź, że nie boi się 
nikogo, prócz Boga. Ks. Krzysztof Ott w dziele 
»Roma gloriosa*, wydanem w Insbrucku 1676 
roku, pisze o Jerem iaszu proroku: »Jeremiasz 
niewzruszony, który nie bał się nikogo, prócz 
Boga«. —  Na podstawie tych danych, zreze- 
gnuje może kult bismarckowski z przywłasz­
czonego swemu bożyszczowi wyrażenia i nie 
będzie nadal wizerunku jego w obce stroił 
pióra.

Z w ycza j podziału dnia na 12 godzin
sięga odległej starożytności. Powstał on z górą
4.000 lat temu u Akkadów, mieszkańców Me- 
zopotamji. Zauważywszy, że rok składa się 
w przybliżeniu z dwunastu miesięcy księżyco­
wych, podzielili oni zodjak na awanaście części, 
t. j na znaki zodjakalne. W każdym znaku 
została wybrana najjaśniejsza gwiazda i wschód 
jej zaznaczył początek godziny. A zatem po­
czątkowy ten podział dzielił dobę na 12 godzin. 
Lecz ponieważ godziny te były zbyt długie, po­
dzielono dobę na 24 godziny. Od zachodu 
słońca do wschodu, t. j. mniej więcej od godz. 
6 wieczorem do 6 rano. liczyła godziny jedna 
osoba, obserwująca wschód gwiazd, które wy­
brane zostały na wskaźniki godzin. Godziny 
dzienne liczył drugi obserwator, posługujący 
się gnomonem. Ztąd poszło podwójnie liczenie 
godzin nuenych i dziennych.. Obrachunek ten 
przeszedł następnie do innych ludów azjatyckich, 
a wreszcie do Egiptu, Grecji i Rzymu. Podział 
godziny na 60 części powstał w Babilonie.
W ynikł on z chęci korzystania z wygód
liczenia według układu dziesiętnego i dwunast-
kowego. W szystkie miary podzielone zostały
na 60 części.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

O dróżnienie g rzyb ó w  jad aln ych od trujących nie
jest łatwem, ale mimo to podajemy niektóre od­
znaki do tego odróżnienia. W każdym razie są 
grzyby t. zw. mleczowe podejrzane. Grzyby trujące, 
roztarte pomiędzy palcami wydają nieprzyjemną 
woń. Jeżeli przekroimy grzyb trujący, to powierz- 
ehuia z przekrojenia powstała nabierze zaraz barwy 
sinej, lub ciemnej.

Mucha zb o ió w k a  (Friedfliege, nazwa pochodząca 
ze szwedzkiego wyrazu „frit“, co znaczy: lekkie 
zboże) jest z całego rodzaju much największą n i­
szczycielką roślin i szkodzi wszystkim rodzajom 
zboża. Poznać ją można po następujących ozna­
kach : Zupełnie jest podobną do muchy pokojowej, 
tylko znacznie mniejsza (2—3 milimetry), koloru 
czarnego z połyskiem metalicznym , nóżki żółte 
zwykłej długości jak u much, macadelka krótsze 
od główki, tylny tułów ma jakby 5 obrączek, spo­
dem bez owłosienia. Brak poprzecznej żyłki w koń­
czynach skrzydeł.

W p ły w  pokarm ów  na głos. Wiemy o tem, jak 
charakterystycznie zmienia się głos od użycia al­
koholu i tytoniu. Ślina, dzięki swej śliskośei, łago­
dzi dźwięki głosu, ocet zas przeeiwnia ezyni tony 
ostrymi. Najbardziej ostry głos posiadają mężczyź-- 
ni, pijący dużo jabłecznika i kobiety jedzące wie­
le gruszek. Niektóre kwasy roślinne działają bar­
dzo dodatnio, dobre są pomarańcze słodkie, a sok 
cytrynowy, świeżo wyciśnięty i zmieszany z wodą, 
działa na głos wyoornie. Należy unikać używania 
pieprzu, ostrych sosów i trunków podniecających. 
GluLoza wywołuje zapalenie podniebienia, gardła 
i rozluźnienie strun głosowych. Słodkie potrawy, 
kremy, leguminy, syropy nie służą osobom, potrze­
bującym wiele mówić i stanowczo ich należy unikać.

P o żyte k  z  w ron. Ludzie przyzwyczaili się uwa­
ża: wrony za wielce szkodliwa dla rolnictwa i na­
grody, jakie władze tu i owdzie wyznaczają za ich 
wytępienie, dowodzą, że i rządowe koła podzielają 
to ogólne zapatrywanie. Jeden z profesorów rol­
nictwa przy uniwersytecie królewieckim, obalił je ­
dnak to mniemanie. Porozcinawszy 666 zabitym 
wronom żołądki, stwiefdził, że szkoda, jaką one 
przez cały rok wyrządziły, wynosi 6393 marek 20 
fenigów (a mianowicie : przez zniszczenie ezęśoi 
roślinnych 507 marek, a przez tępienie młodej dzi­
czyzny 5886 marek 20 fenigów). Pożytek zaś z tych 
666 wron był większy, niż te szkody, bo wynosi 
7987 marek 50 fen. (a mianowicie: 5587 mk. 50 
fen. przez tępienie myszy i 2400 mk. przez tępie­
nie szkodliwych owadów). Pożytek był więc na 1



rok o 1600 mk. większy, niż szkoda! -  Lecz jeszcze 
lepszy rachunek wychodził przy badaniach z żo­
łądkam i 345 wron gatunku, tak zwanych „Saatkra- 
h en“. U nich wynosi roczna szkoda tylko 868 ink., 
pożytek zaś 3495 mk. Tych 345 wron zaoszczędziło 
rolnikom więc przez cały rok 2627 mk.

Robactwo w kurniku jest wielką i szkodliwą 
plagą. Łatwo je wygubić, rozsiewając po ścianach 
i powale kurnika kilka garści wapna sproszonego. 
Wapno dostanie się do wszystkich szpar i zniszczy 
wszelkie znajdujące się tamże żywe istoty. Proch 
wapienny, osiadający na podłodze, zmiata się na­
stępnie z kurzyńcami na kupkę do kąta. Rozsie­
wanie wapna należy uskutecznić przynajmniej dwa 
razy, dzień po dnia. Takie wywapnienie kurnika 
przedstawia nadto tę korzyść, że niszczy wszelki 
odór w kurniku.

Z nak om itym  środkiem  do c z y s z c z e n ia  powietrza 
w izbach, szczególnie, gdy w nich leżą chorzy, jest 
ka 'Ja mielona, której kilka szczypt rzuca sic na 
żarzące węgle. Kawa mielona jes t także dobrym 
środkiem zachowawczym dla mięsa. Mięso, które 
się ma trzymać przez kilka dni, posypuje się taką 
kawą.

Kołysanie dzieci w kołyskach, jes t  wedle zdania 
doświadczonych lekarzy dla dzieci nader szkodli- 
wem i powoci"je często śmierć dzieei. (idy się 
dzieci za ałngo i za bardzo kołysze, następuje u dzie­
cięcia odurzenie, stępienie nerwów, a skutkiem 
tego krótki, niespokojny sen. Dzieci płacząc budzą 
się i znowu się je kołjsze. Młody mózg prxez ta- 
kió nieustanne wstrząśnienio musi cierpieć. Nadio 
dzieei,  jak już powiedziano, śpią tem niespokojniej 
i budzą się tem częściej, im bardziej się je koły­
sze, a 10 odbiera matce zupełnie jej nocny odpo­
czynek

Jak zbierać g -z y b y ?  Nie da się zaprzeczyć że 
jadalnych grzybów r„k od roku ubywa, zamiast aby 
aie ich więcej rodziło. Nikomu też na mysi nie 
przyjdzie wglądnąć w przyczynę tego smutnego 
objawu. A przecież nieurodzaj grzybów pozbawia 
zarobku tysiące najbiedniejszych ludzi. Grzyby są 
narodowym pokarmem, wykwintną potrawą i jako 
takie, zajmują jedno z pierwszych miejsc w kuehen- 
nem gospodarstwie.

Przypatrzmy się najpierw temu, jak się dziś 
grzyby zbierają? Oto zazwyczaj, wyrywa się grzyb 
z korzeniem, dopiero w domu go się oczyszcza. 
A właśnie w tym ieży to zle, którego następstwa 
się objawiają i jeżeli tak dalej będzie, grozi grzy­
bom zupełna zagłada. Do poprawy grzybostanu mo­
głaby przyjść w pomoc szkoła, aby nauczyciele 
pouczali dzieci, jak się mają grzyb;, zbierać; pierw­
sze, bez noża niech nikt nie idzie do lasu ; drugie, 
grzyb ma być przy zitmi ukrojony i na miejscu oczy­
szczony, aby zarodki nowych grzybów z lasu nie 
b j ły  wynoszone, a tem samem nie szły na marne. 
Przyroda zaiste na jednym grzybie wielki poczet 
uasienników wytworzyła, a tylko przypadkiem tu 
i tam niektóry ujdzie wzroku człowieka.

Gdyby nie to , byłyby już grzyby dawno za­
ginęły. O grzybobraniu nie tylko pouczyć trzeba 
dzieci wiejskie, ale także i miejskie, bo znaczny 
procent dzieci miejskich przebywa w lecie na wsi, 
a zbieranie grzybów miejskich ludzi jest najprzy­
jemniejszą zabawą. Byłoby poźądanem, aby także 
właściciele lasów" nakazali leśnj m przestrzegać 
Przed wyrywaniem grzybów i ludziom, którzy je 
Wyrywają, całkiem zabronić wstępu do lasu. Oby 
♦ych parę słów na ochronę grzybów, znalazło od­
głos także i na naszej ziemi, a w krótkim czasie 
ustałyby narzekania, że „Boży d a r“ stawa się co 
faz większą rzadkością.

Nasz ruch handlowy i przemysłowy.
Gal. akcyjne T o w . dia przedsiębiorstw 

elektrycznych, wodociągów i kanalizacji
odbyło we Lwowie walne zgrzmndzenie akcjo- 
naryuszów. Sprawozdanie dyrekcji stw ierdza po­
myślny rozwój wszystkich trzech , przyjętych 
od Banku hipotecznego centralnych stacyj elek­
trycznych : w Przemyślu, Stanisławowie i Jaśle.

Stację p rzem yską, która od lutego 1896 
oświeca ulice, dworzec kolejowy i wiele publi­
cznych i prywatnych gmachów, rozszerzono 
znacznie. Sprawozdanie użala się na nieprzy­
chylne stanowisko gminy wobec przedsiębiorstwa.

Stacja stanisławowska, otwarł, w styczniu 
1897, zaopatruje w światło dworzec i tor ko­
lejowy, oraz dostarcza siły motorowej składom 
Banku hipotecznego.

Stacja jasielska, otwarta w lutym 1897, 
ośw ietla całe m 'asio i dużo domów prywatnych. 
Nie rentuje się jednak dotąd. Nastąpi to p ra­
wdopodobnie teraz, gdy uzyskano oświetlenie 
dw orca kolei.

W  ubiegłym roku Towarzystwo rozpo­
częło swój zakres działania, finansując przed­
siębiorstwo ułożenia rur dla wodociągów mia­
s ta  Lwowa.

Rachunek zvsków i strat przedstawia się 
n a stęp u jąco : Przychody ogółem 134.643 zł., 
rozchody 98.039 zł., nadwyżka zysku 36.639 zł.

'  tego tytułem dywidendy i superdywi- 
dendy przeznaczono 30.000 zł., czyli 12 zł. na 
*jkcje, co robi 61/2°/c- 2.000 zł. przeznaczono 

*■ Urzędników, a 2.083 zl. przeniesiono na 
ro« następny.

Do rady nadzorczej w miejsce wylosowa­
nych weszli • dr. Tarnowski z Przemyśla i po­
seł Poratyński.

Prezesem tego Towarzystwa jest dr. Ry­
bicki, dyrektorem p. Feldstein.

Od Redakcji i Administracji.

Nt. Nadesłane drobnostki humorystyczne, nie 
możemy zużytkować bo, albo są znane, choć na 
inne kopyto zrobione, albo banalnie, albo niedo- 
wcipue.

Pan Dubienko w  Krakowie. Otrzymaliśmy 
noweDę. Przeczytamy. Obecnie miejsce zajęte.

L u  - łu. Poszło lu - lu do kosza
Cudak. Pomysł nie zły, ale forma fatalna.
X  m Paryżu. Prosimy przysłać.
Amator am erykański m Chicago. Nie odseła- 

nie zaległej prenumeraty, to także ainatorstwo am e­
rykańskie...

Autorom w ierszy:  „Ludzie", „Wojna i pokój", 
„Żądło", „Moja niańka", „Kupiłem ją"  i „Kuglarze" 
utwory panów drukowane nie będą.

„ W  Kuglarzach .“ myśl ładna, ale forma nied­
bała, bałamutna i zbyt pospolita.

Nadesłane.
K ra jo w a  w ytw órczo-hand low a  S p ó łk a  

przyborów szko lnych  we L w ow ie, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką, p o ­
wstała we Lwowie, dzięki współdziałaniu grona 
poważnych osobistości.

Celem S p ó łk i  je s t: dokładanie starań, aby 
te krocie, jakie corocznie zagraniczni przem y­
słowcy wywożą od nas za rozmaite przybory 
szkolne, zostały w kraju, wzbogacając go stw a­
rzaniem nowych źródeł pracy i zarobku dla se­
tek rodzin.

Cel ten przy dobrej woli ogółu, obywatel­
stwa, duchowieństwa, nauczycielstwa i kupiec- 
twa, nie powinien być zbyt trudnym  do urze­
czywistnienia, boć zeszyty, notatki, rączki, ry ­
sownice, linie, atram enty itd. itd., potrafimy 
zrobić we własnym kraju. Obywatelstwo, ducho­
wieństwo, nauczyciele, powinni więc nakłaniać, 
i pouczać, aby młodzież nabywała przybory 
szkolne wyrobu krajowego. Niech dziecię już 
w szkole uczy się myśleć o popieraniu prze­
mysłu ojczystego kraju.

K upiectw o i w szyscy ci, którzy  prow adzą  
handel przyboram i. szko lnym i, powinni uwzglę­
dniać oferty nasze, które niebawem będą roze­
słane, tem bardziej, że bgdziem y daw ać od­
sprzedającym  procen t tak i sam , ja k i  da ją  
firm y  zagraniczne , a nadto zaoszczędzimy im 
kosztów przewozu

N auczycie lstw o  i z tego powodu powinno 
poprzeć wszelkiemi siłami nasze usiłowania, że 
postanowiliśmy część z rocznych dochodów 
przeznaczać na cele dobroczynne, a w pierwszym 
rzędzie na  u tw orzenie bursy i fu n d a c ji sty-  
p en d y jn y ch  dla dzieci nauczycieli.

W  Czechach, temu lat kilka, powstało 
stowarzyszenie podobne do naszego, a d z iś^ ju ż  
wszystkie przybory szkolne, sprowadzane tam 
dawniej, jak  i u nas z zagranicy, wyrabiane są 
w Czechach. Stało się tak, bo cele tego stowa­
rzyszenia poparł cały ogó ł; wszyscy, k tó rzy  
dbają o rozw ój ojczystego p rze m ys łu , p r zy ­
s tą p i l i  do s tow arzyszen ia , jalco w spierający  
członkow ie.

S i ła  finansow a naszej sp ó łk i  opiera się 
wyłącznie tylko na pieniężnych wkładkach n a ­
szych członków i dlatego mamy nadzieję, że na 
liście ich znajdą się niebawem n a zw iska  w szy s t­
k ich  tych , k tó rym  dobrobyt społeczeństw a  
i rozw ój krajowego p r ze m y s łu  leży n a  sercu.

Opierając się na bardzo przezornie ułożo­
nym budżecie, jesteśm y w stanie zapewnić 
członków naszych, że po zamknięciu rachunków, 
już za rok pierwszy wypłacać będziemy stosun­
kowo znaczne dywidendy.

D yre kc ja .

S ta tu tó w  dostarcza i  b liższych w yjaśn ień  
u d z ie la  D yrek to r  „K ra jo w e j w ytw órczo-han-  
dlowej S p ó łk i  przyborów  szko lnych11 p. M i­
ko ła j B u d za n o w sk i we L w ow ie, R y n e k  l. 7. 
(74 6 5 -1 -1 ) ___________

Wszech nauk lekarskich

Dr. Fryderyk Fruehtmann
ordynuje

w  Zniesieniu pod Lwowem 1. 111.
(7482-3-1)

Dyrekcja akcyjnego Towarzystwa ubez­
pieczeń na życie i na wypadek służby wojsko­
wej >Atlas« we W iedniu, I. Goldschmiedgasse 
10 , ma zaszczyt podać do powszechnej w iado­
mości, iż oddała Jeneralną Reprezen­
tację dla Galicji p. Adolfowi U 
Melirowi we Lwowie, ni. Jagielloń­
ska 18. Tenże udzieli chętnie wszelkich żą­
danych informacyj oraz prospektów etc. P. T . 
Publiczności.

Poszukujemy poważanych i ruchliwych akwi­
zytorów pod korzystnymi warunkami, oraz za ­
kładamy ajencje we wszystkich miastach Galicji.

Oferty przyjmuje powyższa Jeneralna Re­
prezentacja. (7484-3-1)

Jeneralna Reprezentacja
wiedeńskiego

zakładu ubezpieczeń ua życie i reuty
w e  L w o w i e .  

ulica Szopena /. lO.
(7483-1 1)

Ogólny Związek  
hodowców i liiii.dlarzy bydła,

stow. zarej. z ograniczoną poręką
Lwów ulica Kopernika liczba 7.

Udziela zaliczki na bydło:
Dostarcza bydło chude w drodze komisowej za go-- 
tówkę i na kredyt. Pośredniczy w sprzedaży bydła 
opasowego ua targach krajowych i pozakrajowych. 
Przeprowadza kontrolę faktur-taryf kolejowych i u- 

trzymuje dozór nad transportami.
Otworzy wkrótce targ na bydło opasowe i niero- 
gaeiznę na Prądniku Białym pod Krakowem z Ka­

są Zaliczkową. (7454-5-2)

Na bliższą uwagę zasługuje haadel m a­
sarski p. Józefa Km ietowicza w Krynicy, 
istniejący od r. 1860. Towar nabywany w skła­
dzie p. Kmietowicza, jest zawsze pierwszorzęd­
nej wartości, a ceny niskie, bez konkurencji. 
Zakład p. Kmietowicza z każdym rokiem roz­
wija się coraz pomyślniej, a że połączony jest 
z pokojem do śniadań, urządzonym z całą ele­
gancją, więc spieszą do niego licznie kuracjusze 
pewni, iż w tym zakładzie posilić się mogą 
zdrowemi i wybornie przyrządzonemi po tra­
wami. (7462 -3 -2 ).

Podróżni, udający się do Krynicy, za trzy ­
mując się w Muszynie, są nieraz zmuszeni prze­
czekać tam  dłuższy przeciąg czasu, aby nająć 
furmankę i odebrać rzeczy z pociągu. To też 
restauracja p. Michała TrzecieskiegO, zn a j­
dująca się na dworcu kolejowym w  Muszynie, 
zachęca licznych podróżnych- do zatrzym ania 
się i chwilowego odpoczynku. P. Trzecieski, 
wybornie znający swój fach specjalista, potrafi 
zadowolnić największe wymagania. Potrawy i na­
poje w tej -estauracji są doskonałe, usługa skrzętna 
i uprzejm a, gotowa ną każde skinienie gościa, 
a sam właściciel, doglądając osobiście wszy­
stkiego, jedna sobie coraz większe zaufanie. 
P. Trzecieskiego możemy polecić, jako uczciwego 
i rzetelnego przemysłowca, który pod każdym 
względem zasługuje na poparcie. (7463-3-2 ).

M i c h a ł  D e m e t e r  we Lwowie ul. 
R a t e r e g O ,  poleca wyrąb mięsa w doskonałej 
jakości i z rzetelną wagę, ręcząc za akuratną 
i sumienną obsługę. (7464-3-1)

Grand Hotel w  Krakowie, p rzy ulicy 
Sławkowskiej, urządzony z całym  komfortem 
eurODeiskim. od pojedynczych pokoi, aż do 
apartam eniów, ze wszelkiemi wyszukanemi wy­
godami, a mimo wszystko po cenach um iarao- 
w anych , poleca się Szanownej Publiczności. 
R estauracja pierwszorzędna w miejscu. W szelkie 
zlecenia i potrzeby, Zarząd hotelu natychm iast 
załatwia. (7474-4-2).

Hotel Saski w  Krakowie, ul. S ław ­
kowska od daw na z dobrej reputacji znany 
powszechnie, położony w najdogodniejszej części 
miasta, pierwszorzędny, a po cenach dla każ­
dego przystępnych. W szelkie urządzenia i wy­
gody zastosowane do najwybredniejszych wyma­
gań. Zarząd pilnie baczy, aby goście byli 
obsługiwani szybko i rzetelnie. (7 4 7 5 -2 -2 ).
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ZAMKNIECIE RACHUNKÓW
W

D
DZIAŁU UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

za czas  od 1-go Kw ie t n i a  1898  roku do 31-go  Marca 1899 roku.

Rozchód. Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na życie. Przychód.

i.
ii. 

ni.
IY.
Y.

VI.
VII.

VIII.

W ypłaty płatnych zabezpieczeń i rent • • •
Wypłaty za wykupione p o l i c e ..........................
D ywidenda ubezpieczonym wypłacona • • • •
Wydatki z a r z ą d u ...................................................
Odpisy i inne w y d a t k i ...........................................
Rezerwa na bieżące wypłaty s z k ó d .................
Stan funduszów z końcem roku rachunkowego 
Zysk • • • - ............................................................

zł. ct.

719.199

:

27
104.200 32
21.451 40

206.873 51
28.596 75
92.314 06

9,497.602 76
37.730 04

1

10,707.968 11

i I. 
II.

j  III.

["■
II

Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego • • 
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku

p o p r z e d n i e g o ...................... ..........................
Zebrane p r e m i e ................................................................
Przychód z lokacji kapitałów ...................................
Inne przychody ................................................................

Podział zysku.
1. Dywidenda dla członków zł. 27.463‘70
2. Uposażenie funduszów rezer. 10.y66.34 37.730'04

Z ł.

9,035.428

59.558 
1,155.817 

44!).

ct.

76

45
10
72

17.300 08

10,707.968' 11

Stan czynny. Rachunek bilansu działu ubezpieczeń na życie. Stan bierny.

1 Zapas k a s o w y .................................................................... 9.996 43 1
2 Rozporządzalne należytości w instytucja h kred. 1 2

i kasach oszczędności . . . . . . . . . 53.514 98 3
3 Realności i dobra z iem sk ie ........................................... 650 000 — 4
4 Papiery wartościowe według kursu z d. 3,/I2 1898 2,99r .901 74 5
5 Weksle z p o r t f e l u ............................................................ 86.919 67 6
6 Pożyczki hipoteczne, na police, pożyczki Stowa­

rzyszeniom i k a u c y jn e ....................................... 5,685.262 32 i
7 Zaległości we filiach, agenturach i tow. kontrasek. 139.844 38
8 Różni d ł u ż n i c y ................................................................ 194.071 65
9 Efekta a g e n c y j n e ............................................................ 8.528 69

9,824.039 86

Rezerwy zysków, kapitałów • • • •
Fundusz na różnicę kursu • • • •
Rezerwa i przeniesienie premii • •
Rezerwa na nieuregulowane szkody 
Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych 
Salda bierne tow. kontrasekurac. różni kredyto-

rowie i różne k a u c j e .......................................
Z y s k .................................................................................

5.80.939 97
9-J.848 ■95

8,806.466 46
92.314 06
17.352 38

196.393
37.730 04

9,824.039| S6

Kraków, dnia 1. Stycznia 1899 r.

Dyrekcja T o w a rzys tw a  wzajemnych ubezpieczeń w  Krakowie.
Zenon Słonecki. Ignacy Glazewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie : 

E. Szancer.
B uchalte r :

A. Szyszkiewicz.

W dowód zgodności z księgami;

C z ł o n k o w i e  R a d y  N a d z o r c z e j :
A. hr. WodzicM. T. Cieński. K. br. Lipowski.

J .  B ie la ń s k i .  (7 4 8 0 -1 -1 ).

Kazimierz Wojciechowski
w  Krakowie

przy ulicy Szewskiej 1. 8 . poleca

Handel korzeni,
delikatesów  i w in

oraz (7306-4-2).

POKOJE GOŚCINNE
Mając na względzie dogodność 

Szanownej Publiczności, odnowiony 
i uporządkowany został lokal, urzą­
dzając gabinety z osobnem wejściem 

od ulicy Jagiellońskiej.

Piwo ż) wieckie i P o rte r ang ielsk i 
Obiady w  abonamencie

od złr. 9  do 15.

J. A. Baczewski we Lwowie
c. k. dostawca nadworny.(7441-3-1)

SPIRITUS

£ £
LU LU
_i _ i
< <

. Z Z

< <
Z z

Esprit de vin Marque d’or
Pierwszej próby

N A J L K P S Z E J  J A K O Ś C I

£

u

K g .

b l a s z a n k a

iS®®®®®®®®®®®®®®®*®®®®®

o
N

rn
S

rn
S

Skład papieru
E. MIKOŁAJCZAK

Lw ó w , Łycza k ow ska  1.
p o le ca ; wszelkie przybory do pisania 
i rysowania, oraz rekwizyta szkolne, 
kancelaryjne, ramy do obrazów, oleo­
druki i obrazy, po najprzystępniejszych 
cenach. Kancelarjnm . pp. na uczycielom  

i studentom  zn a c zn y opust. 
(7481-3-2)

Cukiernia i kawiarnia 
H ENRYKA BANASIA

w B iałej ko to  B ielska
J o s e t s p l a t z  N r .  1 . 

zaopatrzona w pisma krajowe i za­
graniczne, poleca napoje i chłodniki 

w najlepszym gatunku. 
Doskonałe pieczywa i cukierki znaj­

dują się zawsze na składzie.
(7478-3-1).

Pieiwszy skład 
obuwia kailsbadzkiego

(7387-4-3)
ADOLFA LONKERA Lw ó w , Karola Ludwika I. 21.

Obuwie tylko ręcznej roboty dla p a ń ’, panów 
i dzieci. Najnowsze fasony i olbrzymie zapasy. Ceny 
najniższe, fabryczne, wciśnięte wraz z m arką ochron­
ną, w podeszwie każdej Dary.



Bok administracyjny działa ogniowego X X X V I I I . B ok  adm in istracyjny działu gradow ego X X X V ,

Rozchód.

Zamknięcie Rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie za czas od I-go kwietnia 1898 r. do 31-go Marca 1899 r.
za czas od 1. Kwietnia do 31. Marca 1899. (Dział ogniowy i gradowy).

Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od 1. Kwietnia 1898 r. do 31. Marca 1899 r. Przychód.

u.

ni
IV.
V.

VI.

S zk od y i koszta  lik w id a c ji w ypłacone:
1. W dziale o g n io w y m ................................................................................

mniej zwrot Tow. k on trasekurac . .......................................................
2. W dziale g r a d o w y m ........................................................................... - •

mniej zwrot Tow. kontrasekurac . .......................................................
Koszta adm inistracji .

1. Prowizja (mniej prowizja k o n tra sek u rac .) ......................................
2. W ydatki administracyjne b ie ż ą c e .......................................................

Odpisy i inne w ydatki
Fundusz na s z k o d y nieuregulowane (mniej udział Tow. kousrasckuiao.) 
Stan fu ndu szów  z  koncern r. 1898/9 (z  w yjątkiem  funduszu eme­

rytalnego) :
1. Rezerwa zaliczki w dziale o g n io w y m ..............................................

mniej kontrasekuraeja ....................................................................
2. Fundusz rezerwowy :

a) w dziale o g n io w y m ..................................................   • • • •
b) „ g r a d o w y m ................................................................

3. Fundusz na różnicę k u r s u ....................................................................
4. Fundusz na zwroty ............................................................................

C zysta  p o z o s t a ło ś ć .............................................................................................

Dział ogniow y i g ra d o w y
Przypada

ngni owy

na dział 
g ra d o w y

zł. e. 1 zł. e. zł. c. zł. e.

2,492.034
849.533
645.113
257.577

63
90
13
41

1,642.500

387.535
7 3

72

1,642.500 73

387.535 72

124.452
667.084

071
44 791.536 51

115 460 
649.163

24
41

8.991
17.921

83
03

238.133 08
116.693
238.133

33
08

71.965
238.133

60
08

44.727 63

1,444.746
413.419

16|
60/1,031 326 56 1,031.326 56

2,829 573 
960.833

83
98/3,790.410 81 2,829.573 83 900.836 98

3U.202
66.605

32
52 96.807 84 96.807 84

1

i  1

408.793 27 408 793 27

] 8,503.737 75[ 7,083.724 56 1,420.013 19
11 i g

Kraków, dnia 31. marca 1899 r.

Zenon Słonecki,
D Y R E K C J A *

Ign Głażewski. Dr. Gustaw Romer

u.

i i i .

W dziale ogniowym wystawiono 400.449 ważnych polio,
któremi ubezpieczono w a r to ś ć .........................  złr. 000,858.288

W dziale gradowym wystawiono 4.299 ważnych polio
któremi ubezpieczono w a r to ść ...............................z łr  17,442.183

Fundusze przeniesione z  r. 1897/8 (z wyjątkiem funduszu emery­
talnego) :

1. Rezerwa zaliczki działu ogniowego mniej kontrasekurac. • • ■
2. Fundusz asekuracyjny działu o g n i o w e g o ......................................
3. * na różnicę k u r s u ....................................................................
4. „ na z w r o t y ..................................................................................
5. „ rezerwowy działu ogniowego stan zd . 1 k w ie tn ia  1898 •

Fundusz rezerwowy działu gradowego stan z d. 1 kwietnia 1898 • • 
Fundzsz rezerwowy działu ogniowego przyrost w roku bieżącym • 
Fundusz rezerwowy działu gradowego przyrost w roku bieżącym • 
Fundusz na szk o d y nieuregulowane przen iesion y z  roku 1897/8 mniej

ko n tra sek u rae ja ........................................................................................
Z a lic zk i ze b ra n o :

1. W dziale o g n io w y m ................................................................................
mniej kontrasekuracya ...........................................................................

2. W  dziale g ra d o w y m ................................................................................
mniej k on trasekuracya ...........................................................................

Dochód z  lokacji k a p i t a ł u ...............................................................................
Inne dochody .........................................................................................................
Niedobór w  dziale g ra d o w y m ............................................................................

D zia ł ogniow y i gradow y

o.zł.

182*119 
36.637 
46.198 
66.605 

2,766.384 
915.561 
63.189 
45.275

209.257

3,895.550
1,179.891

367 144 
146.948

e. zł.

4,921 971

2 9.257

2,715.659

220.195
126.574
119.963
190.114

8,508.837

Przypada na dział
o g n io w y

zł. c.

,961.134

209.257

2,715.639

120.177
77.494

75 7,083.725

gradow y^
zł.

960.836

56

220.195
6.397

42.469
190.114

1,420.013

Naczelnik biura rachunkowego: W iktor Gablenz.

(7 4 8 0 -1 -1 ).

KOMINY A K O N T R O L U JĄ C A :
Urbański M ieczysław. Komornicki Stan. Garapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens.

Gniewosz W łodzimierz. Hr. Potocki A.

98
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F. KURCZ

Hotel Polski
w Szczawnicy.

Ogród spacerowy jedna morga, 
41 pokoi i sala jadalna. 

Kuchnia zdrowa i smaczna. 
Pokoje wygodnie urządzone.

Ceny um iarkowane.
(7472-4-1).

________________ O _________________________ 0 ________ : 0

GŁÓWNY SKŁAD

w e l k i c h  m aterja łów  budowlanych
W. Sikorskiego,

koncesjonowanego budowniczego 
w K r o ś n i e

poleca: (7471 -2-1).
Portland CEMENT opolski i szczako- 
wiecki, GIPS murarski, rzeźb, i do 
uprawy roli, WAPNO skaliste, budo­
wlane i hidraulic-zne kufsteinskie, albo 
opolskie, DACHÓWKĘ różnego ro ­
dzaju, ogniotrwałą, PA'PĘ dachową i 
izolacyjną, SZYFER, czyli łupek szląski, 
angielski i belgijski, RURY steingu- 
towe,(glazurowane zewnątrz i wewnątrz, 
najlepszą SMOŁĘ pogazawą, oraz Kar- 
bolineum Arenariusa, impregnujące do­
skonale drzewo i zapobiegające przeciw 
grzybowi i gniciu, KANAŁY ; rozmaite 
wyroby betonowe, TRZCINĘ i MATY 
sufitowe, cegły i płyty ogniotrwałe, 
POSADZKI cementowe i steingutowe, 
P IE C E  K A FL O W E  fabryk.krajowych 
i zagranicznych, P IEC E ŻELAZNE, 
CLOSETY angielskie z zamknięciem 
wodnem, DZWONKI ELEK TR Y CZN E, 
oraz wszelkie materjały vs zakres bu­

downictwa wchodzące. 
Podejmuje się także wykonywania pla- 1 
nów i kosztorysów na wszelkie budowle, 
jako też wszelkich przedsiębiorstw i 
robót budowlanych, bądź to z własnego, I 

bądź z dostarczonego materjału.
Ceny konkurencyjne. 

___________________________________  I

E l ia s z  L u f t

fa b ryk a  gipsu i f a r b ;
w Szczercu 

założona w rokn 1876.
poleca Cx I P S

1. alabastiowy
2. dla modeli
3. sztukatorki
4. murarski
5. nawozowy. (7479-4-1)

Dom kom isow y i k a n to r  w ym iany
Ch. Ef. Kaner

w Stanisławowie
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe. Zlecenia z prowincji usku- 

tecznia  się odwrotną pocztą.
(7476-1-1).

M .  E r d ł i e i m
w Borysław iu,

poleca wszelkie towary korzenne w naj­
lepszym ga tun ku , wina węgierskie 
i anstrjackie, herbatę rosyjską, wódki 
tak krajowe, jak i zagraniczne, i t. p. 
Towar doborowy, obsługa rzetelna, ceny 

umiarkowane. (7470-1-1)

Handel kolonialny
Ludwika Jasińskiego

w  T r u s k a w c u
poleca najprzedniejsze towary i delika­
tesy, wina węgiel skie, austrjackie 
i inne, koniaki, likiery, czekoladę, her­
batę, kawę itp. Zlecenia tak w miejscu, 
jak i z prowincji załatwia szybko 

i rzetelnie. — Ceny umiarkowane.
(7477-2-1).

P*y

i
I

i
Skład win

L O J Z E G O  J  A I I L A
ulica Sjkstusba L 47 .

poleca
n a t u  r  a  l n e  w  i  n  a

włoskie, dalmatyńskie, kroackie i istrjańskie,
bez żadnych domieszek (7459-3-1) 

po cenach od 36 ct. za litr.

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publicz­
ności, iż otv.'orzył przy ulicy Ka.ohi Ludwika Nr. 5 w domu PP 
Stromengerów w lokalu całego 1. pietra we Lwowie

K A W I A R N I E
p o d  firm ą

C a f e  B O U L E Y A R D
uikąćUoną ? najmięks^yn] komfortem-

Ośrt:etlenie systemu „Auera“, najnowsze iilardy, fabryki Sey- 
fardta  z Wiednia. Pokoje do giy, salon dla pań. Czytelnia zaopatrzona 
w vielki wybór gazet krajowych i zagranicznych, oraz pism ilustrowa­
nych. Telefon Nr. 632. O wszelkie najoje postarałem się jedynie z pier­
wszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. — Długoletnia 
moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w sto­
licy kraju i za granicą, pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości 
w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafią. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności pozostaję z poważaniem

K aro i j^widiiński 
(7437-5-4) właściciel kawiarni

S ta c ja  k o le i :  M uszyna- 
K ry n ic a , z K ra k o w a  8
?odz. jazd y , ze L w ow a 

2 godz., z B n d a-P esz tu  
12. godzin . KRYSKA Poczta  (3 ra z y  dz ienn ie) 

i  U rz ąd  te le g ra iic z n y  w 
m iejscu .

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji:
W  Karpatach 59u n. p. m. Od stacji kolejowej Muszyna-Krynica 

godzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy. Ś rodki lecznicze. Z d ro je  
> Zdrój g łó w n y i >Słoiwinka< bard; o silnej s zc za w y wapienno- i m agneziowo- 
sodowo - źehrz'srej. Kąpiele m ineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Nader skuteczne kąpiele borowinowe. 
Kąpiele g a zo w e  z czystego kwasu węglowego. S k a rb o w y zakład b y d ro -  
p a tyc zn y pod kierownictwem specjalisty D r. H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, 
elektryczne, mięsienie (massage) leczenia djetetyczne i tezonowe. K li­
m at w zm a c n ia ją c y podalpejski. W o dy m ineralne, krajow e i w szelkie za ­
graniczne. Kefir, Źen tyca, mleko ste rylizow an e, Gim nastyka lecznicza. 
Apteka. Le k a rz  za kłado w y, Dr. Leon Kopff z  Krakow a, stale cały czas 
ordynujący. Nadto 12 le k a rzy  wolno praktykujących. M ieszkania przeszło 
1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie od 60 et. 
dziennie w zwyż. Dom zd ro jo w y  z hotelem. C zytelnia i w yp o życ za ln ia  ksią­
żek. Restauracje. P ensjonaty pryw atne. H o te L. Cukiernie. Kościół kato­
licki, kaplica. CerKiew. M uzyka zd rojo w a  stała, (dyrektor A. Wroński.) 
S ta ły  teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry 
do lasu. S p a c e ry w okolice roeze Karpat.  R ozległy park szpilkow y, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. Frekw en cja w r. 1898 
4730 osób. S ezon od 15. m aja do 30. w rześnia. W  maju, czerwcu i wrześ­
niu ceny kąpieli, pomieszkali w domach skarbowych i potraw w res­
tauracji w domu zdrojowym o 25°/0 niższe. W  lipcu i sierpniu nie udziela 
się ubogim  rad nych ulg, ja k  uw olnienia od taks kuracyjnych itp. R o zse łka 
w ó d  m in e ra ln yc h  K rynickich od kw ietnia do listopada. Składy we wszyst­
kich m iastach  i zagranicą. B liższych w yjaśnie ń na żądanie udziela, b ro ­
s z u r y  i projekta ro zse ła  ((7414-5-5)

c. k. Zarząd zdrojow y w K ryn icy.

Z Lo n u ji.u  p rzyje c h a ł 7450-4-

dentysta-technik J- Wohlkonig
ulica Karola Luckóika j ę ,  we Lzoozuie

Sporzać ,a sztuczue zęby bez podnie­
bienia i bez wyjmowania korzeni. Po­
prawia takowe w złoto i kauczuk, sztu­
czne korony i zęby pojedyncze do 
własnych dopasuje. Wedle umowy, 
ulgi w spłatach na raty mies:oczne.

Mam zaszczyt donieść P. T. w łaś­
cicielom dóbr i w ogóle PP. rolnikom, 
iż otworzyłem w Rzeszowie, na Nowem 
Mieście w Rynku

Skład fabryczny
m a s z y n  r o ln ic z y c h ,  

oraz narzędzi gospodarczych
z p ie rw sz e j 

Prościejowskiej fabryki m aszyn  
F. W ichterlego.

Posiadając poprzednio składy ma­
szyn w Tarnowie i w Bochni i mając 
stosunki także z iuueini fabrykami, 
nabyłem doświadczenia, iż jedynie wy­
roby I. Prościejowskiej fabryki są po 
lecenia godne , gdyż odznaczaja się 
dokładnym wyrobem, prostą konstruk­
cją i najnowszemi ulepszeniami, a nadto 
cenami umiarkowanemi i dlatego te 
wyroby z całą sumiennością polecić 
mogę.

W 'składzie mym posiadam także 
liczny wybór wszelkich części zapaso­
wych. nożów z prawdziwej stali angiel 
skiej różuego gatunku, także części 
składowe maszyn wyrobu innyc^ fabryk, 
po najtańszych cenach i ośmielam się 
radzie każdemu, części zapasowe i noże 
tylko odemnie sprowadzać, goyż przez 
użycie źle dopasowanych części, lub 
lichych nożów, działalność maszyny 
znacznie się zmniejsza.

Pozwalając sobie Szan. P. T. wła­
ścicieli dóbr, dzierżawców i gospodarzy 
uprzejmie prosić o łaskawe zaszczyce­
nie mnie swemi zamówieniami, zape­
wniam szybką i rzetelną obsługę.

(7469-2-1). Z głębokiem powużEiiem

Szym on K apellner.
w Rzeszowie.

Dla zaspokojenia najwybredniejszych wymagań 
P. T. Publiczności, wprowadziliśmy od 1 lipca, jako 
now| markę, najprzedniejsze

Piwo eksportowe,
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z najlep- 

szemi piwami obcemi.

Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 12 ct. 
zamawiać można u naszego zastępcy p. S. Wiesera 
ul. Sykstuska Nr. 14, telefon Nr. 149. [7455-12-2]

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Zawiadomienie.

Niniejszem mamy zaszczyt zawia­
domić Szanowną P. T. Publiczność, że 
otworzyliśmy w Krynicy w domu Szwaj­
carskim, handel towarów korzennych, 
delikatesów i win, połączony z pokojem 
do śniadań, w którym ciepłe i zimne 
przekąski są podawane.

Zaopatrzywszy nascą p i w n i c ę  
w czyste i naturalne wina, jaltoteż han­
del w doborowe towary, staraniem na- 
szem jest wszwlkim wymogom Sza­
nownej P. T. Publiczności zadość uczy­
nić. Polecając się łaskawym względom, 
kreślimy się z poważaniem

W. Jaworski W. Zacharjasiewicz

(7461-1-1)
w Krynicy.

Pod najściślejszą dyskrecj- 
ekspedycja w miejscu i na prowin­
cję hygienicznych ochron dla ko­
biet i  mężczyzn.

Adres: Chemiczne labo- 
ratorjum, perfumerja i dro-f 
guerja pod „Gwiazdą'* Lwów, 
ulica Gródecka 1. 5 3  (powyżej
fabryki Schuttlew ortha).[7358-10-10]

ROWERY rfajnowszej Ikcnstr^mlrcjl od. ±20 z ł .
słynącej fabryki »Opel w  R usselsheim ,

oraz wszelkie przybory dla kolarzy polpca po cenach najniższych 
(7407-12-4) Lw ów  ul A kadem icka 12 Cenniki na żądanie gratis.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: F r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z drukarni W. A. Szyjkowskiego.


